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OGNISKOWIEC
D W U T Y G O D N I K

Okręgu Śląskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja : K a to w ice , 
u lica  A n d rz e ja  Nr. 6. N r. te le fo n u  9-26. 
K onto  c ze k o w e  P . K. O. Nr. 307.756.

W y ch o d z i 2 ra z y  w  m ie s ią cu  o p ró c z  lip ca  i s ie r ­
pnia. 0 'g to sz e n ia :  C a la  s tro n a  120 zł, Vz s tr .  70 zl, 
Yi s t ro n y  40 zl, 1U s t ro n y  25 zl, 1/is strom y 14 zl.

Dla, ezłomików Z w . N. P .  w  W o jew . 
Śl. o b o w ią zk o w a  p re n u m e ra ta  6 zl. 
ro czn ie , —  d la  n ie c z lo n k ó w  10 zl.

Na nowy okres.
D ziewiąty Zjazd Delegatów Okręgu Śląskiego, 

k tó ry  się odbył 9 maja b. r. w  Katowicach, zamknął 
znowu pewien okres prac organizacji'. Jeżeli w  ok re ­
sie minionym nie biło dość silnie tętno naszego życia 
związkowego, — jeżeli tu 1 ówdzie daw ały  się odczu­
wać pewne braki i niedomagania w  pracach organi­
zacyjnych, — to z łożyły się na stan taki różne p rzy ­
czyny  zarów no na tu ry  zewnętrznej, jak i w ew nętrz ­
nej.

Nad okresem tym niema co rozpam iętywać; 
w szyscy  czujemy, że organizacja nasza nie może 
w stanie takim nadal pozostać, musi przedewszyst-  
kfem ożyć wewnętrznie i z tern też przeświadcze­
niem należy uważać ostatni zjazd delegatów, zara­
zem za otwarcie nowego okresu życia organizacji 
na  Śląsku.

W chodzimy w okres niezmiernie ciężki. Spo­
łeczeństwo ugina się pod ciężarem  zastoju gospo­
darczego. Państw o dysponuje znacznie ograniczo- 
neirii, przewidzianemi preliminarzem budżetow ym  
funduszami, i ogranicza swoje funkcje i zamierzenia 
inwestycyjne gospodarcze do granic wegetacji. Jak 
zwykle, najłatwłejszem źródłem dochodu w  czasach 
niedostatku są redukcje uposażeń pracow ników pań­
stw ow ych 1 poważne redukcje w  niektórych dyka- 
sterjach uzędniczych, ■—• szkoła i nauczyciel naj­
większe jednak ponoszą ciężary.

Przeludnienie klas, wstrzym anie budowy i re ­
montu szkół, b rak  mieszkań dla nauczycieli, prze­
ciążenie nauczycieli pracą, brak podręczników i po ■ 
mocy szkolnych, redukcja poborów, brak etatów — 
oto objawy i bolączki, które p rzeżyw a szkoła i nau­
czyciel. Nic łatwiejszego, jak popaść w  apatję i pod­
dać się pesymizmowi, k tóry  nurtuje już nawet 
wśród wielu pracow ników państwowych.

Człowiek uspołeczniony, jakim winien być w y ­
chowawca, nauczyciel, reprezentujący kulturę i ak ­
tywność ducha narodu, reprezentujący żywotność 
społeczeństwa i interes państw owy, nie może za­
chować się obojętnie, świecić biernością, bezradno­
ścią, apatją, siać pesymizm, bo byłoby to zap rze ­

czeniem obowiązków naszego zawodu, o raz  zmniej­
szaniem żywotności i zdolności egzystencji narodu.

Stąd dziś więcej jak kiedykolwiek, nietylko w y ­
pada nam iść na szańce, by bronić naszych intere­
sów  zawodowych, ale i nie dopuścić do obniżenia 
wydajności naszych w arsz ta tów  pracy, a pogodę 
ducha, myśl społeczną :i państw ow ą krzewić i pod­
trzym ywać, budzić wiarę w  lepsze jutro przez pracę 
społeczną.

Ciężkie czasy w ym agają  zwiększenia naszych 
w ysiłków na polu organizacyjnem. ■— To też dziś 
więcej niż kiedyindzicj musimy zdawać sobie sp ra­
wę, iż jesteśm y związkowcami, członkami wielkiej 
rodziny pionierów oświaty, musimy w naszych ko ­
mórkach organizacyjnych rozpalić żyw e ogniska, 
k tórędy  dodaw ały  nam energji do indywidualnego 
:i zbiorowego czynu.

Sekcja Organizacyjna, Oświatowo-Spoleczna, 
Kobiet, Sam orządow a i P rasow a, winny dziś za­
kwitnąć pełnią życia. Z drugiej strony Komisja P e ­
dagogiczna, Sekcja Klas i Szkół Doświadczalnych, 
Sekcja Szkolna i Regjonaina — winny objąć pracą 
cały teren i podnosić w artość pedagogiczną i dydak­
tyczną polskiej szkoły na terenie zachodnim, nawet 
w  czasach niepomyślnych.

W chodzimy w  now y rok pracy  organizacyjnej 
z ufnością a nie z pesymizmem; idziemy z chęcią 
pracy, ale też i z wiedzą czego chcemy. Rezolucje 
i wnioski uchwalone przez Zjazd, niech będą w y ­
tyczną 'i platformą naszej w spółpracy z władzami 
szkolnemi. Nie wątpim y ,i'ż wdadze szkolne słuszne 
nasze postulaty, których realizacja niezbędną jest dla 
dobra szkoły, potraktują poważnie i przyjmą je za 
swoje.

Dokończenie rozpoczętej budow y szkół, ich 
urządzenia, budowa niezbędnych szkół nowych, za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb mieszkań nauczy­
cieli, dostateczna liczba e ta tów  nauczycielskich, 
podniesienie poziomu w yższych  klas szkół po­
wszechnych, podniesienie stopnia organizacyjnego 
zakładów kształcących nauczycieli, reforma drugie­
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go egzaminu nauczycielskiego, zaopatrzenie dziatwy 
-w yższych klas szkoły powszechnej w  podręczniki 
szkolne, rewizja ustaw y celibatowej, reorganizacja 
szkól dokształcających, więcej zaufania i swobody 
w pracy szkolnej dla nauczycieli — oto najpilniejsze 
nasze postulaty, k tórych zrealizowania domaga się 
bieżący rok organizacyjny. P ra c y  wiele dla nas, dla

szkoły, dla społeczeństwa. Pracę  tę  musimy umie­
jętnie i ekonomicznie zorganizować, aby by ła  w y ­
dajną w  skutkach.

Stańmy w szeregu do pracy  w różnych w aż­
nych jej działach — bierność ogniskowoom w takich 
krytycznych czasach nie przystoi. — Idźmy zwarcie 
na  przebój trudnościom w szeregach związkowych.

Sprawozdanie z IX zebrania delegatów Okręgu.
W  tegorocznym IX. Zebraniu Delegatów Okręgu 

Śląskiego, k tóry  się odbył 9 maja b. r. w sali „Domu 
Chrześcijańskiego" w Katowicach przy  ul. Jagiełłom 
skiej, brało udział około 300 osób. Z powodu ba r­
dzo szybkiego rozrastania się szeregów Związku 
Naucz. Polskiego, czynny udział w  obradach mogli 
wziąść tylko przedstawiciele poszczególnych Ognisk, 
wybrani według klucza 1 na 25 członków, prezydja 
Oddziałów Pow iatow ych, oraz członkowie ustępu­
jącego Zarządu Okręgu. Oprócz tego, do biernego 
udziału w  zebraniu dopuszczeni byli w szyscy  kole­
dzy związkowcy, których zgromadziła się również 
dość spora liczba.

Po zagajeniu zebrania przez kol. Rzeszowskie­
go, przewodniczącego Okręgu, k tó ry  aczkolwiek w 
krótkiem, lecz treściwem  przemówieniu poruszył, 
najważniejsze zagadnienia, które zostały już, wzglę­
dnie k tórych z powodu różnorodnych trudności nie 
można było zrealizować, przystąpiono do w ycze r­
pania programu obrad. Z pośród licznie zebranych 
gośi przemawiali: Naczelnik W ydziału Oświecenia 
Dr. Ludwik Ręgorowicz, przedstawiciel Magistratu 
radca Wielebski, posłanka dr. Kujawska w imieniu 
T ow arzys tw a  Polek, p. Słowik w imieniu Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, kol. poseł Syska Józef 
w  charakterze przedstawiciela klubu poselskiego 
N. Ch. Z. P., kol. poseł Smulikowski w  imieniu Za­
rządu Gł. Związku Nauczycielstwa Polskiego, kol. 
Opuchlik Józef jako przedstawiciel Zw. N. P. na 
Okręg kielecki.

P an  Naczelnik W. O. P. Dr. Ręgorowicz w  swo- 
jem wyczerpującem  przemówieniu poruszył na jw aż­
niejsze zagadnienia dotyczące szkolnictwa w W oje­
wództwie Śląskiem. Pan  Naczelnik wspominając 
o zmianach, jakie zaszły  w  ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia na Ziemi Śląskiej na korzyść polskości, pod­
kreślił, że lwią część zasług na  tern polu poczynio­
nych, należy przypisać nauczycielstwu polskiemu, 
które tej tak poważnej, ofiarnej i owocnej pracy się 
podjęło, i chociaż dalecy jesteśm y od ostatecznego 
celu, to jednak ostatnie zapisy dzieci do szkoły pol­
skiej, które w yrażają  się cyfrą przeszło 90%, są do­
wodem tej twórczej działalności.

Aczkolwiek na polu odpolsrczenia Śląska zdzia­
łano już bardzo wiele, to jednak w tej najważniejszej 
dziedzinie pracy  ustać nie możemy, gdyż do zrobie­

nia jest jeszcze bardzo dużo. P a n  Naczelnik wspo­
minając o pozytywnej działalności nauczycielstwa 
na terenie szkoły, podkreśli! z uznaniem, że nauczy­
cielstwo nie opuściło rąk  i w  innej dziedzinie pracy, 
to jest nad dalszem dokształceniem się, a przez to 
nad dalszem podniesieniem szkoły polskiej na w y ż ­
szy jeszcze poziom, czego dowodem jest masowe 
garnięcie się nauczycielstwa na sale w ykładow e In­
sty tutu  Pedagogicznego w  Katowicach, którego roz­
wój był i jest uzależniony jedynie od tegoż nauczy­
cielstwa.

Chociaż naczelncm zagadnieniem W. O. P. 
jest przedewszystkiem  troska o szkołę powszechną, 
przez k tórą muszą przejść wszystkie dzieci i z której 
ogół przyszłego społeczeństwa musi wynieść zasad­
nicze przygotowanie życiowe, to jednak niemniej 
ważnem  zagadnieniem jest szkolnictwo średnie ogól- 
no-kształcące i zawodowe. W  miarę podnoszenia 
się poziomu szkoły powszechnej, winien podnosić się 
również poziom szkół w yższego typu. P race  na tern 
polu należy  również rozpocząć od dokształcania nau­
czycieli tego typu szkół, to jest nauzycieli gimna­
zjów, seminarjów oraz nauczycieli szkół zawodo­
wych, której to roli winien się podjąć również Insty­
tut Nauczycielski, i to w  czasie jaknajkrótszym.

Najważniejszą przeszkodą w rozwoju szkolnic­
tw a  powszechnego jest b rak  dostatecznej ilości lo­
kali szkolnych, której w  obecnej dobie depresji gos­
podarczej w  zupełności usunąć się nie da. Śląski 
Urząd W ojewódzki zdaje sobie jednak spraw ę z w a ­
żności tego zagadnienia i poczynił już w  tym  kierun­
ku olbrzymie wysiłki. W  ciągu ostatnich kilku lat 
wybudowano na  terenie wojew ództw a 54 szkoły, 
które pochłonęły kilkadziesiąt miljonów. Prelimi­
narz budżetow y na rok bieżący, mimo kryzysu  gos­
podarczego, w  tym dziale zmniejszonym nie został, 
i jest nadzieja, że program  rozbudowy szkolnictwa 
ani w tym roku ani w  najbliższych kilku latach na 
tern nie ucierpi. Mówiąc o programie budowy szkół, 
poruszył p. Naczelnik również spraw ę budowy mie­
szkań dla nauczycieli, k tórą  Śl. Urząd Wojewódzki 
s ta ra  się rozwiązać w  ten sposób, że przy  każdej 
nowowybudowonej szkole są przewidziane miesz­
kania dla nauczycielstwa. (Przyp. red.: Dotychczas 
niestety, na  tern polu p raw ie  że nic nie zrobiono, bo 
w nowow ybudowanych szkołach nietylko że nie bu­
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duje się mieszkań dla nauczycielstwa, ale naw et dla 
kierownika mieszkania nie przewidziano, jak to 
uczyniono w Wiśle i w  Mikołowe, natom ast przy 
nowowybndowanem  gimnazjum w Mikołowie w y ­
stawiono osobną willę na wteszkanie dla dyrek­
tora.)

W  swojem przemówieniu poświęcił p. Naczelnik 
również parę słów szkolnictwu dokształcającemu, 
które obejmuje po szkole powszechnej największą 
liczbę uczniów, bo około 36.000 a blisko 3 razy wię­
cej aniżeli szkoły średnie, w  których uczy się około
14.000 młodzieży. W . O. P. zdaje §ob\e spraw ę z te­
go, że ten odłam szkół nie stoi w  takim poziomie, na 
jakim stać powinno, lecz powody takiego stanu są 
różnorodne. Jedną z głównych przeszkód, jest brak 
odpowiednio przygotowanego nauczycielstwa do 
tego typu szkół, ażeby zaś wszechstronnie sprawę 
tę ku zmianie na lepsze przygotować, zw raca  się 
p. Naczelnik do nauczycielstw a z prośbą, o n a d sy ­
łanie do W. O. P. k ry tycznych  lecz pozytyw nych 
uwag. Jeżeli chodzi o ustrój szkolny, to W. O. P. 
stoi na tern stanowisku, żc Śląsk może i winien mieć 
tylko taki ustrój szkolny, jaki będzie miała cała 
Polska a wszelkim innym dążnościom przeciwstawi 
się jaknajenergiezniej. (Zatem w  sprawie unifikacji 
szkolnictwa, o co Związek w alczy  od początku sw e­
go istnienia, na tutejszym terenie winien posiadać 
w W. O. P. zupełne poparcie. P rzyp . redakcji.)

Kol. wiceprezes poseł Smulikowski naszkico­
wał w  kilkakrotnem swojem przemówieniu obraz 
działalności Zarz. Głównego-, poruszając wiele isto­
tnych bolączek i podkreślając bardzo ciężkie poło­
żenie Zarz. GL, od którego koledzy domagają się 
przeprowadzenia tak na terenie Sejmu, jak też i u 
Rządu takich rzeczy, k tórych zrealizowanie w  chwili 
obecnego, ciężkiego kryzysu  gospodarczego jest nie­
mal że nie możliwe. Najcięższym problemem jest. 
spraw a obniżki poborów, k tórą to sytuację w y zy sk u ­
ją czynniki reakcyjne, dążące do rozbicia naszej or­
ganizacji, imputują Zarz. Gł. czyny niezgodne 
z istotnym  stanem rzeczy, ażeby przez to poderwać 
zaufanie kolegów do swoich naczelnych władz zw ią ­
zkowych, i ażeby cel swój osiągnąć, nie wachają się 
nawet przed użyciem kłam stw a twierdząc, że na­
czelne władze związkowe akceptow ały  obniżkę po­
borów, co jednak Zarz. G łówny zdemaskował w  
34 numerze Głosu Naucz, z dnia 3 maja 1931 r. przez 
ogłoszenie swojego oświadczenia w  tej sprawie zło­
żonego na ręce Rządu. Cel takiego postępowania 
tych czynników jest jasny, bo zdają sobie dokładnie 
spraw ę z tego, że przez osłabienie naszej organizacji 
łatwiej im będzie zaprzepaścić spraw ę jednolitości 
szkolnictwa, szkołę powszechną zamienić w  szkółkę 
parafjalną, a nauczyciela w średniowiecznego b a k a ­
łarza.

Na interpelaję jednego z kolegów w  sprawie 
ewentualnej zmiany w najbliższej przyszłości prag­

matyki nauczycielskiej, zaznaczył kol. Smulikowski, 
iż w  chwili obecnej Rząd rozpoczął prace nad nowe­
lizacją pragmatyki ogólno-urzędniczej, zaś zmiana 
pragm atyki nauczycielskiej nie jest w  tej chwili 
brana pod uw agę; gdyby zaś taki projekt wpłynął, 
to Zarząd G łówny uczyni wszystko, ażeby nie do- 
Duśeić do jej zmiany na niekorzyść nauczycielstwa. 
W reszcie kol. Smulikowski podkreśla, że właśnie 
w tej, tak ciężkiej sytuacji gospodarczej dla państwa, 
powinniśmy spotęgować swe siły, bo tylko w jedno­
ści siła i zwycięstwo, a z obecnego właśnie osła­
bienia państw a korzystają  czynniki reakcyjne i chcą 
zepchnąć szkołę powszechną i nauczyc 'ela  do roli 
szkółki średniowiecznej.

W  odpowiedzi na poruszoną przez kolegów 
Herzta, Kiszkę i Datkową sprawę' obniżenia 
wkładek związkowych, zabierali głos różni ko­
ledzy. Kol. Stanuch W ładysław stwierdza, że ob­
niżki w kładek domagają się przeważnie ci koledzy 
i koleżanki, k tórzy z organizacją nie współpracują 
albo zupełnie, albo bardzo mało, nie przychodząc zaś 
na zebrania placówek związkowych, nie zapoznali 
się z zagadnieniami i pracami Związku; z tego też 
powodu jako element słabszy, ulegają bardzo łatwo 
podszeptom wichrzycieli. Kolega Siis zaznacza, że 
obniżenie wkładek związkow ych w  chwili obecnej 
nie przyczyni się do poprawienia bytu materialnego 
koleżeństwa, organizacji zaś uniemożliwionoby zre­
alizowanie zakreślonego sobie programu, jeżeli zaś 
takie wnioski pojawiają się tu i owdzie, to są one 
tylko wynikiem wichrzeń godzące w  całość organi­
zacji i jako takie, powinniśmy je z miejsca potępić.

Sekretarz  generalny kol. Suda w odpowiedzi na 
podno-szącc się głosy, jakoby Związek zamieniał 
się w instytucję handlową, przedstawił w kilku sło­
wach całokształ gospodarki Organizacji. Ogólnie 
rzecz biorąc, obrót roczny Zw. po uwzględnieniu 
wkładek od 43.000 czł., oraz obrotu pism jak „Pło- 
m yk“ i „P łom yczek11 wynosi ok. 4.000.000 zł, a mając 
zaś tak olbrzymi majątek, sądzićby można, że Zw ią­
zek nie powinien cierpieć na żadne braki. Zarząd 
Główny nie traktuje jednak tego wszystkiego z pun­
ktu widzenia pospolitego zbijania majątku, lecz z pun­
ktu widzenia ściśle społecznego.

Położenie nauczycielstwa nigdy nie było go­
dne zazdrości, tern mniej teraz po obniżeniu poborów 
blisko o 20%. Gdyby nawet obniżono wkładki nie 
o 15% czy 20%, lecz o 50%, to czyż takie obniżenie, 
będzie tak w ażnym  czynnikiem nad popraw ą budże­
tu poszczególnych kolegów ? — Natomiast Zarz. GL, 
po obniżeniu dochodów byłby zmuszony zmniejszyć 
świadczenia na rzecz członków.

Zmniejszenie dochodów spowodow ałoby zmniej­
szenie funduszu przeznaczonego na budowę Domów 
Związkowych, k tóry  i dziś wynosi niewiele, bo- ty l­
ko 700.000 zł rocznie, zatem narażonoby na szwank 
akcję budowlaną. Na fundusz obrony prawnej prze-
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znaczono 16.000 zł, wydano zaś 47.000 zł, z tej po­
zycji chyba również nic wziąć nie można. Dotacje 
na cele utrzym ania Sanatorjum w ynoszą miesięcz­
nie 18.000 zł, tymczasem Zarząd Gł. na cele te w y ­
daje 55.000 zł, co wynosi rocznie przeszło 600.000 zł. 
w razie skreślenia tego funduszu należałoby Sanato­
rium zamknąć, bo Rząd w chwili obecnej nie wpłaca 
ow ych 757° na koszta leczenia z powodu braku fun­
duszów. „Głos Nauczycielski" kosztuje rocznie —
243.000 zł; i tutaj również nic skreślić nie można, bo 
i tak pojawiają się zewsząd skargi, że jest on co do 
swej objętości za m ały i że należałoby go raczej po­
większyć. Po wyjaśnieniu i dalszych pozycji budże­
tu ogólnego przez kol. Sudę, przekonano się, że przez 
obniżenie wkładek, ucierpieliby w  pierwszym  rzę­
dzie sąmi związkowcy, nie mówiąc już o tem, że by' 
finansowy Związku zostałby silnie nadw erężony 
i że w  tym wypadku, t. j. w  razie niemożności u trzy ­
mania w  rów nowadze bud/etn  osobistego, mus' się 
poczynić raczej skreślenia na niekorzyść wkładek 
wpłacanych do innych tow arzys tw  i związków, a nie 
ze szkodą organizacji zawodowej. P o  wyczerpaniu 
dyskusji nad sprawozdaniem przyjęto jednogłośnie 
wniosek kol. Wleklińskiego o udzielenie ustępujące­
mu Zarządowi absolutorium i przystąpiono do spra­
wozdania Komisji Matki, k tóra obradow ała  w  czasie 
dyskusji. W niosek kol. Piszczklewicza, ażeby w y b o ­
ry  przeprowadzono przez aklamację został jedno­
głośnie przyjęty. Na zapytanie zaś kol. Krawczyka, 
czy nauczyciel, k tóry  przeszedł do administracji 
szkolnej, może być członkiem Zarządu, odpowiedział 
kol. Smulikowski, że „termin" przejścia do admini­
stracji nie jest równoznaczny z etatem w administra­
cji, bo nauczyciel, k tó ry  jest na  etacie szkoły, a tylko 
chwilowo w administracji pracuje, może być człon­
kiem władz związkowych.

Następnie w ybrano jednogłośnie nowy Zarząd 
O kręgow y w następującym składzie:

Przew odu. Okręgu kol. Mazanek Roman z Król. 
Huty, na członków zaś następujących kolegów, 
kol. Zebrok Jan ze Skoczowa, kol. Syska  Józef 
z Tarnowskich Gór, Bieńkowski Zygmunt, Hejnar 
Józef, Kuliga Wojciech, Renowiez Karol, R zeszow ­
ski Stanisław i Szm yd Franciszek z Katowic. Gonet 
Józef i Skałka Tadeusz z Mysłowic, Kubiczek Hen­
ryk  z Bielska, Cieślar Michał z W isły, Sierosławska 
Anria z Mikołowa, Ogiegłowa Stanisława z Nowej 
Wsi, Furman Tadeusz z W cłnowca, Janicka Marja 
z W. Chełmu, Piszczkiewicz Wojciech z Siemiano­
wic, Zajehowska Janina z Król. Huty, Janik Antoni 
z Rybnika, Barciów na W incenta z Rudy Śl., Kuź- 
niarski Adam z Pszczyny, Pagieła  Franciszek 
z W odzisławia i Szwedłer Franciszek.

Na zastępców w ybrano : kol. Fritzównę Marję, 
Ziembę Marjana, Rardasia Jakóba i Dąbrowskiego 
Tadeusza. %

Oprócz tego Komisję Społeczno - Oświatową 
przydzielono kol. Błasińiskiemu, Sekcję Kier. P ra ­
cowni Fizyko-Chemicznych kol. Skoczkowi, Sekcję 
Muzyki i Śpiewu kol. Stypie. Na członków Komisji 
Rewizyjnej w ybrano kol. Karwana i Karpa, na  za­
stępców zaś kol. Kostecką Marję i kol. Stanucha 
W ładysław a.

Do Sądu Honorowego weszli kol. Lichtenberg 
Jan, Siem aszkowa Kisiel Jerzy, Józefowicz Feliks 
i Jegliński W incenty. Na zastępców zaś: kol. Ja- 
roszówna i kol. Kozicki Marceli.

Po ogłoszeniu wyniku w yborów  obrady przed­
polu d n i o w e zakońc zono.

(Dalszy ciąg spraw, w nast. numerze.)

Powodzenie selekcji.
Selekcje- mają za cel nic innego jak ekonomję 

sił i czasu w wychowaniu, a więc chodzi o to, aby 
w lepszych warunkach lepsze wyniki można było 
osiągnąć. W ydaje nam się, że co do wyników w 
wychowaniu, a zwłaszcza w  naznaczaniu istnieje 
tak rozległa różnorodność pojęć, iż często ustosun- 
kow yw ują  się one do siebie sprzecznie zupełnie, 
sprzecznie zwłaszcza w  stosunku do p raw  psycho­
logii dziecka. W szak  żądania, aby jaknajwięcej 
i jaknajszybcicj osiągnąć, są sprzeczne z warunkami 
reałnemi życia i pracy. Zasada powyższa — jako 
ideał — jest dobra, ale nie liczy się z tern, co Jeleń­
ska nazyw a: „zamierzone a osiągnięte". Sądzimy, 
że tutaj w łaściwszem  byłoby nie ile trzeba i należy, 
lecz ile można. Lecz niestety, my dotąd mało w ie­
m y na terenie realnego życia naszej pracy, ile można 
w ym agać i osiągnąć, a wiemy tylko, ile potrzeba 
i należy „zdobyć". Tutaj następują właśnie zała­

mania. W szak  dotąd mało gdzie w ściślejszy spo­
sób możemy się dowiedzieć ile dana klasa, dane 
dziecko, dana szkoła w danem środowisku, może od 
dzieci żądać, bo nie wie tam nikt, jak dzieci są 
uzdolnione. Gdyby nawet nauczyciel intuicyjnie 
wyczuwał, pracując w  danem środowisku czas 
dłuższy, co jego dzieci potrafią, to nie umie tego 
konkretnie wykazać. Natomiast posiadamy w y ­
m iary w  postaci program ów co do wymagań, oparte 
na przeciętnym poziomie, w yprow adzonym  może 
niejednokrotnie zdała -od praktyki i wydaje nam się, 
że tak wszędzie i zawsze powinno być. W  niejednej 
klasie da się to osiągnąć przy  lokalnie dogodnych 
warunkach, więc klasą tą m ierzy się inne, a to nie 
jest słuszne, bo zasada 'indywidualności uzdolnień, 
oraz różnorodność w arunków  społecznych s tanow ­
czo temu przeczy.

Chcąc więc zapewnić selekcji powodzenie, mu-
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s 'm y obrać sobie za jej cel ekonomiczne w yzyska­
nie sił dziecka i nauczyciela nie w  znaczeniu : jak- 
najwięcej 'i jaknajdalej bezwzględnie, lecz w zględ­
nie, t. zn. jaknaflepiej i jaknajwięcej, ale według tego, 
ile dzeicko może i na ile pozwalają warunki. Tak 
ujęta sp raw a mówi, że dziecko 4-letnie, w  ciągu 
roku pracując, rozwinęło swoje zdolności i umiejęt­
ność do lat 5, p racow ało  tak samo bardzo dobrze, 
jak dziecko 6-letnie, gdy doszło do lat 7. Trzeba 
naw et powiedzieć sprawiedliwie, że pierwsze 
więcej zrobiło w  stosunku do sw ych zdolności niż 
drugie.

W ychodząc z tych podstaw  zasadniczych, kon­
kretyzujem y wnioski następujące:

Selekcja da korzystne wyniki w tedy jeżeli odpo­
wiednio do uzdolnień klas i grup, a nawet poszcze­
gólnych uczniów, dostosujemy program nauczania 
pod względem ilości, jakości oraz czasu na jego 
zrealizowanie w  danej klasie. W szystkie  te trzy  
momenty nie są obojętne i małoznaczne. Im umysł 
dziecka stoi na niższym rozwoju, tern prostszemi 
zagadnieniami się interesuje, w  prostszy sposób 
przedmiotami nanipuluje, na co równocześnie dłuż­
szego zużyw a czasu. Dwuletnie dziecko przez 15 
n. p. minut będzie rzucać pew ną zabaw kę na zie­
mię i podnosić zpowrotem, aby ją bliżej poznać 
i czegoś się o niej dowiedzieć. Takich chwil po 15 
minut może u małego dziecka być więcej, podczas 
gdy sześcioletniemu w ys ta rczy  raz wziąć do ręki 
na 3 minuty dany przedmiot a 10-letniemu popa­
trzeć na niego, aby coś o nim powiedzieć.

Doświadczenie uczy, iż im słabsze jest dziecko, 
tern więcej trzeba się z niern w  klasie zająć i pomóc 
mu w  pracy, naturalnie nie w  tern znaczeniu, aby  za 
niego w ykonyw ać  dane czynności, ale by mu rzecz 
uprzystępnić, czyli s tw arzać  dogodne warunki pracy. 
Z tego znowu wynika dalszy postulat selekcyj, a 
mianowicie, że im klasa słabsza, tern mniej dzieci 
Uczyć powinna. Jeżeli zatem w  szkole są t rzy  od­
działy o łącznej liczbie 120 dzieci — to należy ie 
tak rozdzielić, aby. najzdolniejsza liczyła 50 do 55 
dzieci, pośrednią 40—45, najsłabsza nie więcej jak 
30. W szystko  to uzależnić należy od w arunków  lo ­
kalnych i indywidualnych i nigdzie nie m.oże tu obo­
w iązyw ać, odnośnie do wszystkich  w yprow adzo­
nych tu zasad, prawo niezmienne, — przeciwnie 
musi ono być elastyczne, dające się odpowiednio 
do sytuacji stosować. Czynniki decydujące w  tych 
pracach muszą mieć dużo inicjatywy i możność 
swobody. Do tego muszą zatem posiadać przygoto­
wanie, a zatem i zaufanie przełożonych.

Pozostają jeszcze dwa momenty, które, aby se­
lekcji zapewnić powodzenie, w inny być uwzględ­
nione. Jest to w ym iar  godzin nauczania, zależny od 
poziomu klasy, oraz ocena pracy  według w kłada­
nych w  pracę wysiłków, oraz wyników, zależnie od

poziomu klas — nauczycieli w ychow ujących po­
szczególne, selegowane oddziały.

Nie ulega wątpliwości że im poziom klasy niż­
szy, tern więcej w ym aga  przygotowania zarówno 
teoretycznego., jak też i praktycznego pod wzglę­
dem metody, oraz tern Więcej w ym aga  wysiłku ze 
strony w ychow aw cy. Na skutek tego winien nau­
czyciel mieć niższy wymiar godzin nauczania, za­
leżnie od tego, o ile niżej stoi jego oddział pod w zglę­
dem zdolności.

Niemało trudności przynosi zagadnienie oceny 
pracy  ucznia, jak również nauczyciela. Spraw ę 
oceny ucznia omówiliśmy w  najważniejszych mo­
mentach powyżej. Niemniej w ażną jest spraw a oce­
ny pracy nauczyciela. Z jednej strony słyszy się 
często: Uczę klasę „b“ lub „c“, namęczę się, a s ły ­
szę wciąż, że klasa moja niżej stoi, niż klasa „a". 
Stąd właśnie obawa przed klasami niżej stojącemu 
umysłowo, stąd obrona przed selekcją. Z tych 
względów zawsze nauczyciel wolał klasę „miesza­
ną" pod względem zdolności, bo zawsze chociaż na 
kilku zdolnych mógł się oprzeć i „dociągać" klasę 
na w ym agany  poziom wiadomości. Jakie są skutki 
takiego stanu — zbytecznem byłoby dowodzić. W y ­
nika to z poprzednich rozważań, oraz z dużej liczby 
repelentów i ustawicznych narzekań na nienależyty 
poziom naukowy w klasach.

Z drugiej strony, p rzy  tym stanie rzeczy stano­
wisko przełożonych co do Oceny pracy  nauczyciela 
nie jest wcale łatwe, bo jak sprawdzić, np. w  czasie 
w izytow ania nauczyciela, że on ostatecznie ma 
klasę nisko um ysłowo stojącą, jeżeli ten nauczyciel 
sam nic nie może konkretnego o tern powiedzieć? 
Pow tóre  nie m am y dotąd, przynajmniej u nas w  
Polsce, miernika postępów dzieci w  nauce, jeżeli 
będzie szło o to, czego- się nauczyły, bo sprawdzenie, 
czy i o ile dzieci są w ychow ane i rozwinięte, przed­
stawia jeszcze większe trudności. Za granicą za­
stosowano z powodzeniem tes ty  wiadomości z o- 
gromną i dla dzieci i nauczyciela, i dla przełożonych 
korzyścią. P rzypuśćm y, że nauczyciel odbiera klasę 
na początku roku szkolnego, więc zastosowuje testy  
wiadomości które można stosować właśnie przy  
wizytacjach i w tedy  daleko łatwiej ocenić pracę 
nauczyciela.

W szystko  to mogą jednak zastąpić selekcje. Je­
żeli bowiem została ona w  szkole przeprowadzona, 
zatem kierownik szkoły wic tak samo jak i dany 
nauczyciel, że klasa jego jest na niższym poziomie. 
Już ta pewność właśnie ułatwi orjentację i zapewni 
ocenę pracy  nauczyciela według jego wysiłków, 
t. zn., że nauczyciel ten conajmniej również bardzo 
dobrze pracow ał w  tej klasie — jeżeli o rok dzieci 
postąpiły naprzód, jak i ten, w  klasie najzdolniej­
szej, k tó ry  dzięki temu właśnie mógł inne daleko 
wyprzedzić. Oczywiście jest to możliwe tylko 
wtedy, jeżeli nauczyciel istotnie pracował, bo klasa
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słabsza nie może być wcale zastawiona tłómacze- 
niem się i opuszczeniem rąk, że z „matołkami11 nie 
da się nic zrobić. Z każdem da się coś zrobić, tylko 
p rzy  warunkach tutaj omawianych, oraz przy  w y ­
siłku nauczyciela, gdyż nietylko w  szkole, lecz 
wszędzie, dla dziecka każda godzina życia jest nau­
ką. W zględnem jest tylko, ile i jak szybko dziecko 
zdobywa, ale, że zawsze zdobywa, to jest pewne. 
Jeżeli więc przeprowadzi się selekcję w  szkole, 
w tenczas należy nauczycielowi zapewnić w  kla­
sach słabszych sprawiedliwą ocenę według jego 
warunków, bo klasy takie zużywają więcej sił i z d ro ­
wia i w tedy  nie będzie on się obawiał tych klas, 
i nie będzie szczędził w ysiłków  i chociaż rezultaty 
nie będą s ta ły  na poziomie najzdolniejszych, to jed­
nak osiągnie bardzo dużo, jeżeli tych biedaków du­
chowych podprowadzi w  życie o tyle, o ile mogli 
nadążyć. W tedy  też należy się i uczniowi i nauczy­
cielowi większe uznanie, niż tym najlepszym.

Należy również zauważyć, iż jest rzeczą nie­
zmiernie ważną, aby nauczyciel znajdował nie 
tylko uznanie należyte w  samej pracy w klasach 
niżej stojących, lecz także aby miał zapewnioną ze 
strony  przełożonych fachową, przyjacielską pomoc 
i radę teoretycznie i praktycznie. Trudno bowiem 
w ym agać od młodego nauczyciela, a tych jest naj­
więcej, aby wszystko umiał i był doskonałym.

W ażnem  wreszcie jest — o czem wspomina­
liśmy już — aby jeden nauczycie! był w ychow aw cą  
przez szereg lat oddanej mu młodzieży, aby nie 
przerzucać nauczycieli z klasy do klasy co rok, a 
nawet co kilka miesięcy, jeżeli nie zachodzi jakaś 
nadzwyczajna konieczność. Jeżeli bowiem zbadano 
dzieci i przeprowadzono selekcję, niechże dany nau­
czyciel pozna uczniów, wczuje się w  ich poczyna­
nia, niech pozna ich warunki domowe, rozwój fi­
zyczny, ich smutki i radość, niech się zżyie z niemi, 
niech pozyska ich zaufanie oraz ich rodziców, a 
w ów czas można wierzyć, że i praca jego w y d a t­
niejszą będzie.

Szkoda by łoby  wszelkich zabiegów i trudu dla 
selekcji, gdyby po roku lub dwóch, z powrotem  klasy 
i uczniów miało się ponownie wprowadzić w  stan 
pierwotny. Jeżeli stwierdzono przed rokiem, że 
uczeń dany o rok czy o 2 niżej uzdolniony, to w y ­
kluczone jest, aby te braki „nadrobił11 w ciągu roku. 
„Nadrobić11 może tylko uczeń zdolny, ale uzdolnień 
nikt mu nie doda! Zatem jeżeli selekcja ma dać w y ­
niki, musi być utrzymana możliwie przez w szyst­
kie lata nauki.

Ażeby więc selekcja uczniów w ydała  należyte 
rezultaty, potrzeba:

1. Dostosować materjał nauczania do uzdolnień 
klasy pod względem ilości, jakości i czasu na 
jego opracowanie.

2. Zmniejszyć liczbę uczniów w klasach najsłab­
szych.

3. Zmniejszyć liczbę godzin nauczycielom klas 
słabszych.

4. Stosownie do warunków  pracy  oceniać wysiłki 
ucznia i nauczyciela.

5. Zapewnić ciągłość w ychow aw czą  nauczycielo­
wi w  danej klasie przez szereg lat.

6. Utrzym ać przeprowadzoną selekcję selegowa- 
nych dzieci przez cały czas nauki.
Zdajemy sobie spraw ę z tego, że nie w szys t­

ko da się zaraz zrealizować z najrozmaitszych w aż­
nych przyczyn. Chodzi jednak o to, aby to, co moż­
na zrobić i co gwarantuje dobre, rezultaty  — zrobić 
zaraz.

W iadomem mi jest, że na terenie Mysłowic zba­
dano przeszło 300 dzieci nowoprzyjętych do szkoły 
za inicjatywą kol. Kołosza i pod jego kierownictwem, 
oraz przeprowadzono selekcję klas p ierwszych mię­
dzy szkołami tak, że każda szkoła ma klasę możli­
wie o jednakowym  poziomie. Rezultaty  zaś znako­
mite dlatego, że zapewnioną mają opiekę inspektora 
szkolnego, oraz Magistratu.

P rzedew szystk iem  wyniki badań  oraz selekcja 
dzieci klas p ierwszych na tamtejszym terenie, są 
c e k a w y m  przyczynkiem do dyskusji — jaka toczyło 
się na łamach „Ogńiskowca11 na temat: Od 6 czy 
7 la t?  Otóż okazało się, że na przeszło 300 dzieci 
jest jedna, czy naw et dwie klasy silnie uzdolnio­
nych, k tórzy  wykazują  wogóle postępy znakomite, 
tembardziej, że nie są hamowane niższemi um ysła­
mi, co miałoby miejsce wówczas, gdyby byli roz­
prószeni po klasach mieszanych, nieselegowanych. 
Istnieje równocześnie 1 klasa najsłabszych, zebra­
nych ze wszystkich szkół, z k tórą właśnie idzie się 
o tyle naprzód, o ile ona może postępować z progra­
mem odpowiednio dostosowanym. Dzieci te by łyby  
w innych w arunkach stracone, teraz zaś robią ile 
mogą, a to już wzbudza w iarę  w  ich siły, a zaufanie 
do szkoły i do życia utrwala.

Odnośnie do wspomnianej dyskusji trzeba zau­
ważyć, że wobec powyższych faktów nie można 
się zgodzić na uogólnienie zadania, jakoby dzieci 
sześcioletnie nie były  stanowczo uzdolnione do po­
bierania nauki w klasie pierwszej i jakoby program 
przeznaczony dla dzieci siedmioletnich, był nieod­
powiedni dla sześcioletnich. Przez  postawienie sp ra­
w y w  ten sposób, a zwłaszcza przez przekazanie 
tych dzieci do klasy przygotowaw czej czy  przed­
szkoli, postawilibyśmy znów w szystko  pod znakiem 
zapytania. Tymczasem, dlaczego dzieci zdolne tego 
wieku nie mają korzystać  z naturalnych sw ych zdol­
ności i uczyć się, jeżeli, jak stw ierdzają  powyższe 
fakty, znakomicie wyw iązują  się z zadania?

Biorąc za podstawę tę w łaśnie możliwość, za­
braliśmy w ów czas głos w  dyskusji, z propozycją 
oparcia zamierzeń na pewnikach realnych, z życia 
zaczerpniętych,, mianowicie na zbadaniu uzdolnień, 
porównaniu postępów roczników klas pierwszych
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i opinji większej ilości nauczycieli. Propozycje te rozw ażań na temat uzdolnień i nauczania. Sądzimy
nic wobec tego nie straciły  na aktualności, co zresz- zatem, że lepiej powoli, a dokładnie, bo skutek pew-
tą wynika również z całości naszych, powyższych niejszy. Teofil Łaciak, Katowice.

O d 6-ciu czy 7-miu lat.
Dyskusja na ten temat została podjęta na ła­

mach „Ogniskowca11. Praw ie  w szyscy  koledzy, za ­
bierający głos w  tej sprawie, wypowiedzieli się za 
przesunięciem obowiązku szkolnego na lat 7. M oty­
w y  były  różne, lecz wszystkie odpowiednio uzasa­
dnione.

B y  się przekonać, jak w pływ a wcześniejsze 
przyjm owanie dzieci na postępy szkolne, zebrałem 
dane s ta tystyczne z 3 okręgów szkolnych. Uwzglę­
dniłem klasyfikację 45 309 dzieci za I. półrocze br. 
szkolnego — dzieci z szkół przew ażnie  wysokozor- 
ganizowanych. Z wymienionej wyżej liczby znaj­
dzie się w  klasie I. 9 656 dzieci. Obliczenia 4 - s top­
niowej klasyfikacji (bd. db. dst. ndst.) w ykazały , że 
19%% dzieci nie może opanować materjału, przepi­
sanego dla klasy I. Jeżeli do tego dodamy repelen­
tów, których jest w  1. klasie 19%, — to otrzym am y 
około 40% dzieci ki. I., k tórym  program nie odpo­
wiada. Tego wysokiego procentu nie m ożemy brać 
ściśle za podstaw ę do wysnuw ania  wniosków o s ta ­
nie nauki, ponieważ klasyfikacja za 1. półrocze jest 
zwykle surowsza, najmniej połowa repelentów nie 
zalicza się do niedostatecznych, oraz między niedo- 
statecznemi jest pewien procent dzieci upośledzo­
nych, nie wydzielonych do klas specjalnych. W ykaz 
ten jednak winien nam uwidocznić, że oprócz p rzy ­
czyn słabych wyników nauczania, podanych w dy ­
skusji na łamach „Ogniskowca1' i w referacie zjazdo­
wym, jest jeszcze coś, co hamuje normalny postęp 
dzieci, a tym punktem jest zbyt wczesne p rzy jm o­
wanie dzieci do szkoły. Twierdzenie opieram na 
bezpośredniej obserwacji kilku szkół. W  jednej 
z nich brak  dostatecznie obszernego lokalu, p rzepe ł­
nienie klas, b rak  dostatecznej liczby nauczycieli i po­
mocy naukowych, dały ujemne wyniki nauczania do 
wysokości 33% dzieci z postępem niedostatecznym. 
Druga z tych szkół ma dobre warunki pracy  pod każ­
dym względem, dała jednak około 15% dzieci kl. 1. 
z niedostatecznym postępem. Poniew aż inne w arun ­
ki ujemne odpadają (była nawet selekcja), więc mo­
żna twierdzić, że te 15% dzieci z post. niedost. 
są wynikiem niedostatecznego rozwoju fizycznego 
dzieci. Mogę spotkać się z twierdzeniem, że w  szko­
le nie uniknie się pewnej liczby dzieci z postępem 
n iedostatecznym  i że jest to nieuniknione. Można 
■się zgodzić na to twierdzenie, gdyby w ykazany  
ujemny wynik  zamykał się w  ram ach I. lub II. kla­
sy , lecz niestety ciągnie się on przez wszystkie  kla­
sy. Dowodem tego może być rozsianie roczników 
dzieci we wszystkich klasach. P os ta ram  się to udo­

wodnić cyframi, wziętemi ze szkół 7—8 .klasowych. 
Ogółem obliczono rozsianie 12 670 dzieci. Poniżej 
podam procent dzieci w  klasach od I. do VIII., — 
dzieci, które odpowiadają sw ym  rokiem wstąpienia 
danej klasie: w  klasie I. jest 81%, II. — 72%, III. — 
66%, IV. — 64%, V. — 62%, VI. — 54%, VII. — 52%, 
III. — 31% — uzupełnienie do 100% dają dzieci ze 
stańszych roczników, a w  8. klasie brak  69% dzieci, 
które pozostały w  młodszych klasach. W  tych m a­
lejących procentach tkwi tragedja dzieci, które się 
załam ały już w  p ierwszych latach nauczania z po­
wodu niedostatecznego rozwodu fizyczno-umysłowe- 
go. Jeśli szkoła ma dobre warunki rozwoju, to w  I. 
klasie zostanie 6—8% dzieci, reszta  pójdzie wyżej, 
lecz rok za rokiem pewna liczba słabnie, aż w ostat­
niej klasie brakuie ich 69%. Jeżeli do tych 69% 
dzieci, które nie doszły do najwyższej klasy, doda­
my 17%% tejże klasy z postępem niedostatecznym, 
to o trzym am y 86%% dzieci, k tóre nie kończą naj­
wyższej klasy  szkoły powszechnej. Ponieważ dla 
większości obywateli „dyplom11 z ukończenia pełnej 
szkoły powszechnej jest końcem kształcenia szkol­
nego, to winniśmy dążyć, by  ten „dyplom11 o trzym a­
ło przynajmniej 75— 80% naszych w ychow anków , 
a nie, jak dotychczas, niecałe 15%. I znowu jednym 
z powodów tego stanu jest zbyt wczesne realizowa­
nie programu I. klasy, k tó ry  jest za trudny dla dzie­
ci 6-letnich i już na progu szkoły zniechęca je do 
pracy  na cały szereg lat. A jak uiemny w pływ  na 
naukę ma to zniechęcenie dzieci, m y nauczyciele do­
brze wiemy i często naw et zdrowiem za to płacimy. 
Dajmy więc dzieciom odpowiedni program , lub daj­
my starsze dzieci do obecnego programu, a w prow a­
dzimy radość do pracy i p rzez to uzyskam y lepsze 
rezultaty.

Badania naukowe wykazują, że u większości 
dzieci okres wczesnego dziecięctwa kończy się oko­
ło 6% —7 roku życia. B y  to wykończenie było pełne 
i nic hamowane przez pracę w  szkole, należy wiek 
przyjm owania dzieci przesunąć na ukończony 7. rok 
życia. Obecnie pruskie m inisterstwo oświaty nosi 
się z zamiarem przesunięcia obowiązkowego wieku 
szkolnego o jeden rok wzw yż. Widocznie długolet­
nie doświadczenie daje im podstaw y do tych zamie­
rzeń. Nie chcąc zabierać więcej miejsca na udow a­
dnianie konieczności przesunięcia wieku szkolne­
go dzieci w  naszem województwie — przedstawię 
konkretne wnioski proponowanej reformy:

1) by  nie zmniejszać obowiązku szkolnego o je­
den rok, należałoby u tw orzyć  obecnie z dzie­
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ci 6-letnich klasy przygotow aw cze (rozwo­
jowe),

2) realizację programu nauczania I. klasy rozpo­
czynać zasadniczo z dziećmi ipo ukończonym
7. roku życia,

3) zezwolić na przesuwanie tych dzieci z klas 
przygo tow aw czych  do klas p ierwszych już 
w  miesiącu wrześniu i październiku, które do 
dnia 1. września ukończą 6 lat i są dobrze 
rozwinięte fizycznie i umysłowo,

4) tw orzyć  w  większych ośrodkach narazie nie­
obowiązkowe klasy 8. i 9. (15. i 16. rok ż y ­
cia (ze specjalnym programem praktycznym.

W ysunięte tezy  postaram  się nieco um otyw o­
wać. Nie jestem zwolennikiem pozostawienia w do­
mu dzieci 6-letnich, szczególnie w  okręgu przem y­
słowym, ponieważ wzięłaby je ulica. Niech więc one 
chodzą do szkoły przez 12— 15 godz. tyg., niech pod 
kierunkiem zdolnego nauczyciela rysują, lepią, śpie­
wają, mó\vią i bawią się — niech rozwijają się ra ­
cjonalnie pod względem fizycznym i umysłowym. 
Które z tych dzieci już we wrześniu lub październi­
ku okażą się zdolne do pracy  nie męczącej w  klasie
1. i będą miały ukończonych óhelat, to nauczyciel bę­
dzie miał możność przekazania  ich do klasy 1. Nau­
ka w  pierwszej klasie nie będzie przez to zdezorga­
nizowana, bo program  przewiduje praw ie dwa mie­
siące na  wprowadzanie  dzieci w  system  szkolny. 
P rzez  umożliwienie proponowanego przesuwania, 
nie pokrzyw dzi się zdolnych z natury  dzieci, k tórych 
s ta tys tyka  wykazuje 13— 15%.

W  szkołach 1—3 klas. na wsiach można bez 
szkody dla ogólnego rozwoju słabo rozwinięte dzie­
ci pozostawić w  domu. K rzyw da im się nie stanie, 
bo obcując na wsi z przyrodą — nabiorą siły do ocze­
kującej je pracy, a nauczycielom odpadnie jeden od­
dział w  systemie szkolnym. Ponieważ k ry zy s  go­
spodarczy eliminuje stopniowo pracowników 15— 18 
letnich, a i życie staw ia coraz większe wym agania 
— trzeba więc dać możność dalszej nauki starszym  
i chętnym dzieciom. Dla nich należałoby tw orzyć  
w  miarę potrzeby  Masę 8. i 9. (15. i 16. rok życia). 
P rogram  tych klas winien uwzględniać praktyczne 
potrzeby środowiska. O ileby eksperym ent w y trzy ­
mał próbę życia i gospodarswo narodowe nie zapo­
trzebowało tej młodzieży, to po kilku latach by łby  
ła tw y  krok zwiększenia obowiązku szkolnego o dal­
sze 2 lata.

Na zakończenie przedstawię doraźne korzyści, 
jakie osiągnąć można p rzez  przesunięcie wieku 
szkolnego na lat 7. Obecnie zapisano do szkoły 
przeszło 25 tys. dzieci, co uczyni około 600 klas. J e ­
żeli te klasy, jako przygotowacze, uzyskają zn iż ­
kę nauczania po 4 godz. tygodniowo (do 14 godzin 
tygodniowo), to zaoszczędzi się 2 400 godzin tygo­
dniowo, czyli 80 eta tów  nauczycielskich i tyleż wol­
niejszych sal szko lnych ; jeżeli te e ta ty  naucz, użyje 
się na wzmocnienie tętna pracy w szkole i na  miej­
sca chorych nauczycieli —- to wydajność pracy 
szkolnej znacznie się wzmoże, co w  połączeniu z le­
piej dostosowanym  wiekiem dzieci, da pow ażny  po­
stęp w racjonalncm nauczaniu i realnie zbliży nas do 
jednolitego systemu szkolnego. J-ski.

Spółdzielnie mieszkaniowe.
Z pośród wielu bolączek, które zostawiła za 

sobą wojna św iatow a kwestja  mieszkaniowa nale­
ży  do najbardziej palących i dotkliwych.

W ojna rujnując tysiące siedzib ludzkich, w s trz y ­
mując ruch budowlany przez szereg lat, doprowa­
dziła do katastrofalnego braku mieszkań zwłaszcza 
w ośrodkach skupiających większą ilość ludności.

Ów brak  mieszkań szczególnie boleśnie odczu­
ła inteligencja, dla której przebyw anie w  ciasnych 
pomieszkaniach było równoznaczne z obniżeniem 
poziomu życia, gdyż sposób zamieszkiwania decy­
duje nietylko o w arunkach higienicznych, lecz także 
o możności w yzyskania  wolnego czasu na naukę, 
rozryw kę i życie towarzyskie.

Bardzo dotkliwie odczuwa to nauczycielstwo 
a zw łaszcza ci z pośród nas. k tórzy mając rodziny 
są zmuszeni zajmować większe pomieszkania, w y ­
najem których obciąża w  nieproporcjonalnie w yso ­
kim stopniu budżet domowy.

Nędza mieszkaniowa jest bardzo często p rzy ­
czyną nieszczęść i tragedyj rodzinnych. I tak nie­

dawno byliśmy świadkami jak jednemu z kolegów, 
przebyw ającem u na W. K. N. uległa zaczadzeniu 
rodzina z powodu fatalnych warunków  mieszkanio­
wych.

P ow yższą  kwestie s tara  się rozwiązać rząd 
i samorządy, popierając i inicjując ruch budowlany. 
Wysiłki te jednak, zmierzające do stworzenia 
kolonij urzędniczych, czy też nauczycielskich w y ­
łącznie, nie mogą zapewnić wszystkim dachu nad 
głową. Spraw ą  tą winno zainteresować się bliżej 
nauczycielstwo i ująć ją we własne ręce.

Mam tutaj na myśli ruch spółdzielczy, k tóry  
ogarnął dzisiaj prawie wszystkie  dziedziny życia 
gospodarczego, pozwalając w arstw om  słabym  eko­
nomicznie uniezależnić sic od kosztownego w pływ u 
pośrednika. Spółdzielczość objęła także ruch. bu­
dowlany, umożliwiając całemu szeregowi ludzi nie­
zamożnych zdobycie w łasnego domku, czy też 
własnego mieszkania.

Zadanie powyższe spełniają spółdzielnie mie­
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szkaniowe, które dostarczają sw ym  członkom ta­
nich i nowocześnie urządzonych mieszkań. — 
Spółdzielnie te, dzisiaj już dość powszechne, nie 
są nowością; bisior ja ich sięga początku XIX wieku, 
kiedy to z rozwojem przem ysłu  i tworzeniem się 
nowych miast jawi- się potrzeba budowy większej 
ilości mieszkań.

Spółdzielnie mieszkaniowe obejmowały począt­
kowo warśtW y gospodarczo słabe, głównie robotni­
ków. Ta forma zrzeszeń gospodarczych, mająca 
pierwotnie charakter robotniczy, przyjmuje się pó­
źniej w śród innych w ars tw  a przedewszystkiem  
w śród inteligencji pracującej, umożliwiając jej w w a ­
runkach możliwie najdogodniejszych uzyskanie w ła ­
snego mieszkania.

P rzypa trzm y  się tym spółdzielniom bliżej.
Jak  każde zrzeszenie spółdzielcze, tak i spół­

dzielnie mieszkaniowe opierają się na udziałach 
członków. Ale jasną jest rzeczą, że członek chcąc 
uzyskać dom lub mieszkanie w  kamienicy, zbudo­
wanej przez spółdzielnię, nie może wpłacić umraz ca­
łego udziału, którego wysokość rów nałaby  się w ar­
tości domku lub odpowiedniej części kamienicy, 
gdyż by łab y  to suma za wysoka.

Udział taki spłaca się zwykle w ratach mie­
sięcznych przez kilkanaście l a l

Spółdzielnia uzyskaw szy  odpowiednią ilość 
wpłat od członków przystępuje do budowy.

I^onieważ początkowe w pła ty  członków s tw a­
rzają zwykle skrom ny fundusz, więc należy go uzu­
pełnić przez zaciągnięcie pożyczki. Normalnie 
spółdzielnie mieszkaniowe nie powinny natrafiać na 
trudności w  uzyskaniu pożyczki. Z jednej bowiem 
strony  gwarancję stanowią nieruchomości spółdziel­
ni, z drugiej dodatkowa odpowiedzialność członków 
za jej zobowiązania.

W  ten sposób każdy człowiek, rozporządzają­
cy naw et skromnemi oszczędnościami może w kró t­
kim czasie stać się posiadaczem własn. mieszkania.

W  mieszkaniach takich można wprowadzić 
urządzenia dla wspólnego użytkowania, jak 11. p. 
czytelnię, łazienki itp. W  kamienicy, k tóra jest w ła­
snością spółdzielni, w y tw a rz a  się zupełnie inna a t­
mosfera, niż w  zw ykłych  domach czynszowych, 
gdzie między właścicielem domu a lokatorami pa­
nuje zwykle niezgoda; niema tutaj osobnego w ła ­
ściciela; właścicielem jesteśmy m y sami.

Ta forma zrzeszeń winna się przyjąć wśród 
naszej pracującej inteligencji, a zwłaszcza w śród 
nauczycielstwa.

Nauczyciele stanowią grunt bardzo podatny 
dla tego rodzaju organizacyj, z jednej bowiem stro­
ny odczuwają silny brak  mieszkań, k tóry  jest dla 
nas boleśniejszy niż dla robotnika, z drugiej zaś 
strony  zrozumienie dla idei spółdzielczej i korzyści 
z tego rodzaju zrzeszeń jest większe, niż u. w ars tw y  
robotniczej.

Jeżeli więc wśród w a rs tw  robotniczych spół­
dzielnie mieszkaniowe rozwijają się i prosperują, 
to tem więcej prosperować będą w rękach nauczy­
cielstwa. Trzeba tu tylko trochę dobrej woli, zrozu­
mienia i inicjatywy. Spółdz. takie w większych śro­
dowiskach jak: Katowice i Król.liuta mogłyby obej­
m ować wyłącznie nauczycieli, w  małych miejsco­
wościach, gdzie liczba nauczycielstwa jest mniejszą 
m ożnaby je u tw orzyć  wspólnie z innemi kategor­
iami urzędników państw ow ych lub komunalnych.

Spółdzielnie mieszkaniowe cieszą się dziś po­
parciem państw a i związków samorządowych.

Spółdzielnie mieszkaniowe w śród nauczyciel­
stwa, dla którego dobre mieszkanie jest gw arancją 
owocnej pracy, spotkałyby się ze szczególnem po­
parciem władz rządowych, k tóreby  im nie odmówi­
ły kredy tów  budowlanych w czasie nawet tak k ry ­
tycznym  jaki dzisiaj mamy. Zrozumienie dla tej spra­
wy winno być szczególnie teraz duże, kiedy z jednej 
strony otrzym ujemy zmniejszone pobory, z drugiej 
znów jesteśm y zmuszeni płacić wysokie komorne, 
a mieszkanie w dodatku bardzo, często nie jest do­
stosowane do wym agań, jakie nauczycielowi s ta ­
wia jego zawód. Mami nadzieję, że idea ta znajdzie 
zwolenników Wśród nauczycielstwa, k tórzy ją 
w prow adzą w  życie.

Bliższe informacje dotyczące spółdzielni mie­
szkaniowych można o trzym ać w  Związku Spół­
dzielni Spożyw czych Rzeczypospolitej Polskiej — 
W arszawa-M okotów, ul. G rażyny 13.

Tadeusz Nawrot.
* * *

Spraw ę powyższą poruszoną przez kol. N aw ro­
ta uw ażam y za bardzo aktualną i pilną, gdyż w arun­
ki mieszkaniowe nauczycielstwa są bardzo ciężkie 
szczególnie zaś w  okręgu przemysłowym. W p ra w ­
dzie dziś, po obniżce poborów i tak już niskich, cięż­
ko będzie zaoszczędzić choćby drobną kwotę na 
ten cel, jest to jednak w  chwili obecnej jedyny spo­
sób rozwiązania tak palącej kwestji.

Pom ocy wielkiej ze strony  sam orządów miej­
skich czy wiejskich spodziewać się nie możemy — 
czego dowód m am y w  ostatnio zaszłym  wypadku 
w Katowicach, gdzie władze miejskie zmuszają żo­
natego kolegę do opróżnienia mieszkania znajdują­
cego się w  budynku szkolnym, , aby mieszkanie to 
oddać szoferowi, k tóry  jest w  tem szczęśłiwem po­
łożeniu, że jest funkcjoinarjuszem komunalnym.

Jeżeli więc w  takich warunkach sami akcji za­
radczej nie rozpoczniemy, do kogo m amy się zw ró ­
cić? Z funduszów wojewódzkich buduje się mie­
szkania, ale dla urzędników wojewódzkich, sam orzą­
dy budują dla funkcjonariuszy komunalnych, do nas 
nauczycieli jedynie nie chce się nikt przyznać, o ile 
chodzi -0 dopomożenie nam w  uzyskaniu najskrom­
niejszych w arunków  egzystencji.
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Komunikaty.
Zarząd Okręgowy.

Na zebraniu nowoobranego Zarządu Okręgowego, 
które się odbyło w dniu 26 maja b. r., omówiono naj­
ważniejsze zagadnienia dotyczące planu pracy w roku 
przyszłym i podzielono poszczególne funkcje następu­
jąco:

Prezydium Okręgu:
'Przewodniczący Okręgu — kol. Mazanek Roman. 
Na zastępców przewodniczącego zostali wybrani: 

kol. Zebrok Jan i kol. Syska Józef; 
sekretarz: kol. Szmyd Franciszek; 
zast. sekretarza: kol. Renowicz Karol; 
skarbnik: kol. Kuliga Wojciech; 
zast. skarbnika: kol. Sierosławska Anna.

Poszczególne Sekcje
rozdzielono następująco:

1) Sekcję Organizacyjno - Lu-stratorską — kol. Hej- 
nar Józef.

2) Sekcję Prawną — kol. Szmyd Franciszek.
3) Komisję Społeczno - Oświatową — kol. Błasiński 

Stanisław.
4) Sekcję Szkolną — kol. Piszczkiewicz Wojciech.
5) Komisję Pedagogiczną — 'kol. Ogiegłowa Stan.
6) Sekcję Robót Ręcznych i Rys. — kol. Gonet Józef.
7) Sekcję Szkół Średnich — kol. Skałka Tadeusz.
8) Sekcję Szkół Specjalnych — kol. Rzeszowski 

Stanisław.
9) Sekcję Kierowników Pracowni Fizyko-Chemicz­

nych —• kol. Skoczek Józef.
10) Sekcję Szkół i Klas Doświadczalnych — kol. 

Syska.
11) Sekcję Muzyki i Śpiewu — kol. Stypa Tadeusz.
12) Sekcja Kobiet —• bez obsady.
13) Sekcję Prasową — kol. Błasiński Stanisław.
14) Sekcję Smaorządową — kol. Syska Józef.
15) Sekcję Nauczycielek Przedszkoli — kol. Siero­

sławska Anna.
16) Sekcję Wdów i Sierót — kol. Renowicz Karol.
17) Sekcję Szkół Dokształcających — kol. Kuliga 

Wojciech.

Okręgowy Sąd Honorowy:

W tym samym dniu odbyło się konstytuujące zebra­
nie Okr. Sądu Honorowego.

Przewodniczącym Sądu Honorowego został wybra­
ny kol. Lichtenberg Jan, Lipiny, Szkoła IV;

zast. przew. kol. Kisiel Jerzy, Król. Huta, ul. Gim­
nazjalna 22;

Sekretarzem — kol. Wojnarski Franciszek, Ruda 
Śląska, ul. Janasa 28.

Jako członkowie wchodzą:
kol. Zajączek Stefan, dyr. szk. wydz. Bielsko,
kol. Sierniaszkowa, Mysłowice, Szkoła III.
Zastępcy członków.
kol. Jaroszówna Zofja, Katowice - Brynów, Szkoła 

im. Tad. Kościuszki,
Kozicki Marceli, kier. szkoły, Orzesze.

Godziny urzędowania.

Prezydium Zarządu Okręgowego, oraz przewodni­
czący poszczególnych Sekcyj urzędują w biurze Zarz. 
Okr. w Katowicach, Andrzeja 6 — według następującego 
planu:

Przewodniczący w poniedziałki i czwartki.
Sekretarz oraz przew. Sekcji Prawnej kol. Szmyd 

codziennie od godz. 16—18.
Wtorek:

Kol. Błasiński St., przew. Komisji Społeczno-Oświa- 
towej i przew. Sekcji Prasowej od 16—18.

Środa:
Kol. Kuliga Wojciech, skarbnik i przew. Sekcji Szkół 

Dokształcających od 16—18;
kol. Ogiegłowa St., przew. Komisji Pedagogicznej od 

15.15 do 16.15.
Czwartek:

Kol. Piszczkiewicz Wojciech, przew. Sekcji Szkol­
nej od 16—18;

kol. Gonet Józef, przew. Sekcji Robót Ręcznych 
i Rysunków od 16—17;

kol. Barciówna, sekret. Sekcji Kobiet od 16—18;
kol. Sierosławska Anna, przew. Sekcji Nauczycielek 

Przedszkoli od 17.30—19.
Piątek:

Kol. Hejnar Józef, przew. Sekcji Org. Lustratorskiej 
od 16—18;

kol. Rzeszowski Stanisław, przew. Sekcji Szkół Spe­
cjalnych od 17—48.

W ydział W ykonawczy.

W skład Wydziału Wykonawczego wchodzą:
kol. Mazanek Roman, Zebrok Jan, Syska Józef, 

Szmyd Franciszek, Kuliga Wojciech, Zajchowska Janina, 
Hejnar Józef.

Zebrania Wydziału Wykonawczego odbywają się 
w każdy piątek między godz. 16—18 w szkole im. Mar­
szałka Piłsudskiego przy ul. Jagiellońskiej 18.

„ W spó lno ta  pracy"  
nauczycieli  klas doświadczalnych:

Praktyka szkolna wykazuje, że wysiłki jakie wkła­
da się w nauczanie nie idą w parze z wynikami, jakich 
powinniśmy się spodziewać. Pomijając względy na­
tury metodycznej, należy stwierdzić, że jedną z naj­
główniejszych przyczyn z których te niedomagania 
wynikają stanowi rozbieżność uzdolnień intelektualnych 
uczniów w jednej klasie. Rozbieżność ta wynosi 
w wielu klasach do 6 lat różnic w wieku inteligencji. 
Równocześnie problem repelentów jest najlepszym 
dowodem powyższego twierdzenia. Obecny ustrój 
szkolny ze swemi maksymalnemi programami nie liczy 
się z wymienionym stanem rzeczy. Wszelkie reformy 
stają się iluzoryczne o ile nic zmieni się struktury klasy.

'Na pierwszy plan wysuwa się więc fachowe prze­
prowadzenie selekcji jako podłoże pod przyszłe refor­
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my programów, bądź też metod nauczania (metoda :n- 
dywidualnego nauczania, metoda ośrodków zainteroso- 
wań).

Doświadczenia poczynione w tym kierunku zagra­
nicą, jak n. p. w Austrji, gdzie selekcja po 8 latach prób y. 
została wprowadzona w ustrój szkolny potwierdzają po • 
wyższe wywody. Podobne doświadczenia poczyniono 
w Niemczech (system Manheimski, selekcja Deringa w 
Lubece, poczynania Lipskiego Związku Nauczyciel­
skiego).

Podłożem przyszłej reformy musi być zatem facho­
wo przeprowadzona selekcja.

Sam problem selekcji wymaga odpowiedniej organi­
zacji i fachowego przygotowania ze •strony nauczyciel­
stwa. Drugiem ważnem zagadnieniem jest przystoso­
wanie norm do lokalnych warunków. Norm takich na 
Śląsku nie posiadamy, a uzyskać je możemy tylko przez 
masowe badania. Fachowość tych badań jakoteż jedno­
litość może zapewnić zespół nauczycieli odpowiednio 
przygotowanych,

W tym celu zamierzamy stworzyć „Wspólnotę pracy 
nauczycieli" (na wzór wiedeńskich „Arbeitsgemeinschaf- 
ten“), która skupiałaby fachowo przygotowanych nau­
czycieli zgłaszających sie dobrowolnie do współpracy, 
którzy po odpowiedniem przeszkoleniu: a) stworzyliby 
przez badania według jednolitych wskazówek normy ślą 
skie testów dla selekcji, b) w drugim etapie swoich prac 
wprowadziliby szereg klas doświadczalnych. Ekspere- 
men ty te nie nabrałyby wówczas formy dory wczej i bez- 
nlanowej, gdyż nauczyciele ci pozostawaliby w kontak­
cie i opracowaliby na terenie swych klas jeden problem 
do drugim.

Należy zatem stworzyć wspólnotę pracy z grupy 
nauczycieli, którzy po odpowiedniem przeszkoleniu prze­
prowadziliby próbne badania dla celów selekcji i uczyliby 
w klasach doświadczalnych.

Plan ten w szczegółach, który jako ewolucyjny roz­
łożony jest na najbliższe dwa lata, obejmuje następujące 
punktv:

1. stworzenie przygotowawczego kursu psycholo­
giczno - pedagogicznego w miesiącu lipcu b. r., która rna 
za cel: a) wytworzenie wspólnoty przez współżycie na 
kursie, b) wyszkolenie nauczycielstwa w badaniach te­
stami jakoteż obserwacji psychologicznej i stworzenie 
serii testów dla badań w okresie jesiennym, c) zapozna­
nie nauczycielstwa z najnowszemi zdobyczami psycho­
logii nowoczesnej, jakoteż nowoczesnemi prądami peda­
gogiki z punktu widzenia praktycznego zastosowania 
w szkole.

2. Przeprowadzenie badań serja testów (uzgodnioną 
na kursie) we wszystkich częściach województwa celem 
znormalizowania tych testów. Badania te obejmowały­
by ośrodek przemysłowy rolniczy i obejmowałyby co- 
najmniej 4.000 dzieci.

3. Równolegle z tern prowadziliby kursiśei arkusze 
obserwacyjne, celem stworzenia podstaw do przyszłych 
arkuszy obserwacyjnych.

4. Obliczanie materjąlu z próbnych badań i stworze­
nie skali inteligencji ogólnej i poszczególnych funkcyj 
psychicznych dla dzieci śląskich, w rodzaju skali Binet- 
Simona. W tern studium rozwoju niniejszego progra­
mu możnaby już uprzystępnić testy ogółowi nauczyciel­
stwa, a tern samem umożliwić selekcje na szerszą skalę.

5. Stworzenie klas selekcyjnych dla nauczycieli któ­
rzy byli na kursie, jako klas doświadczalnych, celem 
wypróbowania odpowiednich metod i programów nau­
kowych.

6. Stworzenie kursu metodycznego dla tych nauczy­
cieli w lipcu 1932, celem opracowania zebranego mater­
iału.

Przygotowaniem do prac selekcyjnych będzie kurs 
wakacyjny pedagogiczno-psychologiczny, który zosta­
nie urządzony w lipcu 1931 r.

Kurs rozpocznie się już w czerwcu b. r. w Katowi­
cach celem zapoznania się uczestników między sobą 
i przeprowadzenia wstępnych wykładów z zakresu psy­
chologii.

Wakacyjny kurs rozpocznie się 3 lipea i potrwa 
4 tygodnie. Liczba uczestników powinna wynosić ze 
względu na badania w  jesieni conajmniej 30 (a nie może 
przekraczać 50) i winna się rekrutować ze wszystkich 
okolic Śląska.

Program kursu: Rys psychologii ogólnej z uwzglę­
dnieniem najnowszej literatury amerykańskiej, teorja 
arkuszy obserwacyjnych i omówienie najważniejszych 
systemów arkuszy będących w użyciu, profile klasy na 
podstawie badań i obserwacyj, teorja i praktyka selekcji, 
wyzyskanie selekcji odnośnie do metod nauczania i pro­
gramów. ćwiczenia praktyczne, zajmujące zwłaszcza 
na kursie wakacyjnym większą część prac, obejmowa­
łaby: a) przeprowadzenie badań próbnych przez ucze­
stników kursu, b) referaty odnośnej literatury, c) zada­
nia obserwacyjne. (Prace te zostaną przeprowadzone 
na dzieciach przebywających na kolonji letniej).

Praca w jesieni obejmowałaby tygodniowe posie­
dzenia uczestników kursu, na których zdawanoby spra­
wozdanie z poczynionych prac i uzgadnianoby wspólnie 
dalszy program w myśl wyżej wyłuszczonych zamie­
rzeń. Równocześnie musiałaby się wyłonić w jesieni 
Komisja Centralna z siedziba w Katowicach, która zaję­
łaby się obliczeniem wszystkich wyników i opracowa­
łaby normy śląskie.

Koleżanki i Kolegów chętnych do współpracy na 
tem polu, prosimy o nadsyłanie zgłoszeń. W razie odpo­
wiedniej ilości zgłoszeń, wakacyjny kurs odbędzie się 
w Zakopanem lub Ustroniu. Pomieszczenie znajdą 
uczestnicy w specjalnie wynajętym do tego celu do­
mu, za co w razie uzyskania odpowiedniej subwencji 
płacić nie będą, koszta zaś samego utrzymania (pięć razy 
dziennie) wyniosą około 6—7 zł. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem: „Zarząd Wspólnoty Pracy", Kato 
wice, ul. Jagiellońska 18'. Pierwsza lekcja odbędzie się 
15 czerwca o godz. 17-tej w szkole M. Piłsudskiego, 
Katowice, ul. Jagiellońska 18.

Kujawski Emil. Dr, Ludwik Goldscłieider.

Konferencja  Pedagog iczna .

Komisja Pedagogiczna przy Okręgu Zw. N. P. w Ka­
towicach urządza dla nauczycieli uczących klasy I, II 
i III, konferencje pedagogiczną w seminarjum naucz, 
w Tarnowskich Górach z następującym programem:

Pierwszy dzień.
1) Zagajenie (cel konferencji) —• kol. Syska.
2) Referat p. t. „Podstawy psychologiczne naucza­
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nia i wychowania" — kol. Ogiegłowa.
3) Lekcje w przedszkolu na temat „Początkowe 

prace w kl. 1“ — kol. Rzeszotkówna.
4) Dyskusja.

Drugi dzień.
1) Lekcje w klasie I. na temat: Koncentracja, czyta­

nie obrazów, czytanie, pisanie, rachunki.
2) Konferencja.

Trzeci dzień.
Lekcje w klasie II. na podobne tematy jak w dniu 

poprzednim.
Dla nauczycieli chcących wziąść udział w konfe­

rencji urlopy zapewnione.
Dla uczestników zamiejscowych utrzymanie w in­

ternacie zapewnione, o czem należy przy zgłoszeniu się 
nadmienić. Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarz. Okręg. 
Z w. N. P. Katowice, Andrzeja 6.

K ongres  pedag o g iczn y  w Wilnie.
Drugi Kongres Pedagogiczny Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego w Wilnie, który odbędzie się w czasie 
od 5 do 8 lipca r. b., budzi wielkie zainteresowanie wśród 
naszych sfer pedagogicznych. Poza zespołem ludzi zgru­
powanych w Wydziale Pedagogicznym i Sekcji Szkol­
nictwa Średniego Związku N. P., w pracach Kongresu 
zaofiarowało czynny udział szereg wybitnych osobisto­
ści, jak Dr. Pohoska, Dr. M. Librachowa, prof. H, Ra­
dlińska, dyr. Łopatto i inni.

Tematem obrad 4-dniowych będą najbardziej aktu­
alne zagadnienia pedagogiczne, a między innemi: 1) Cele 
i zadania wychowania i nauczania, 2) Rozwój polskiej 
myśli pedagogicznej, 3) Organizacja nauczania i wycho­
wania, 4) Społeczno-państwowe zadania wychowaw­
cze nauki o Polsce współczesnej, 5) Stan i wyniki no­
woczesnych badań w dziedzinie naulk psychologicznych 
w zastosowaniu do pedagogiki, 6) Stan i potrzeby w 
dziedzinie czytelnictwa młodzieży. Pozatem Kongres

ustosunkuje się do zagadnień szkolnych, wynikłych na 
tle obecnego kryzysu szkolnego.

Trzeci m ię d z y n a ro d o w y  kurs  esperanto.
Międzynarodowy Kongres Esperantystów w Kra­

kowie poprzedzi od 20 lipca do 1 sierpnia br. kurs ję­
zyka międzynarodowego esperanto, pod kierownictwem 
znanego pedagoga ks. Andrzeja Cze.

Kurs ma na celu przygotowanie nauczycieli do nau­
czania tego języka. Mogą wziąć w nim udział zarówno 
ci, którzy znają esperanto, jak i ci wszyscy, którzy 
pragną się go nauczyć.

Poza nauką odbędzie się szereg wycieczek po za­
bytkach Krakowa.

Opłata za kurs wynosi 20 zł. Pieniądze należy prze­
syłać pod adresem: 23 Kongres Esperantystów w Kra­
kowie, ul. Lubicz 34, na konto P. K. O. 410.975 z dopis- 
skiem „opłata za kurs“. Zgłoszenia i informacje pod 
powyższym adresem.

W ycieczka  d o  Łotwy,  Estonji  i Szwecji .

Kto chce zwiedzić ciekawe kraje — Łotwę, Estonję 
i Szwecję, odbyć 22-godzinną podróż morzem z Tallina 
do Sztokholmu, poznać korzyści płynące ze znajomo­
ści języka esperanto, oraz gościnność i uprzejmość 
esperantystów, niech zapisze się na wycieczkę i prze­
szłe zadatek w wysokości 50 zł. Wycieczka potrwa 2 
tygodnie. Uczestnicy wyjadą z Warszawy w pierw­
szych dniach lipca i zatrzymają się na 1—2 dni w Wil­
nie, aby obejrzeć miasto i posłuchać obrad kongresu 
pedagogicznego. Całkowity koszt wyniesie 350 do 400 
złotych. Paszparty zagraniczne i wizy załatwi Sekcja 
Wycieczkowa w Warszawie. Zadatek na wycieczkę 
należy wysłać pod adresem Zarządu Głównego Z. N. P. 
Warszawa, Marszałkowska 123 czekiem P. K. O. Nr. 
345, dopisując na nim słowa „na wycieczkę do Łotwy".

Z życia organizacji.
Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Oddziału 

Powiatowego Świętochłowice, które odbyło się dnia 
7 marca br. w Królewskiej Hucie.

Prezes Oddziału Powiatowego, kol. Kossakiewicz 
zagaił zebranie i powitał gości w osobach p. Wizyta­
tora Wysockiego, p. Wizytatora Mangolda, p. Inspek­
tora Kłapy, pp. posłów Smulikowskiego i Syski, p. 
wicestarosty Korola, jakoteż zebranych członków 
Związku Naucz. Polskiego.

Prezes kol. Kossakiewicz podał do wiadomości po­
rządek dzienny zebrania, poczem oddał przewodnic­
two w ręce kol. Kisnera.

Następnie były przemówienia p. Wizytatora W y­
sockiego, p. wicestarosty Korola, p. posła kol. Syski 
i p. posła kol. Smulikowskiego. Po przemówieniach 
odczytano telegramy, które mają być wysłane z okazji 
Zjazdu do P. Prezydenta Rzplitej, P. Marszałka J. Pił­
sudskiego, Ministra Oświaty P. Czerwińskiego i do 
P. Wojewody Grażyńskiego.

Na powyższem zakończono obrady przedpołu­
dniowe.

Po godzinnej przerwie obiadowej odbyło się spra­
wozdanie Zarządu Oddziału Powiatowego oraz sekcji 
pedagogicznej i oświatowej, poczem ustępującemu Za­
rządowi udzielono absolutorium. Nastąpił wybór no­
wego Zarządu Oddziału Pow., który się odbył przez 
głosowanie jawne.

Na wniosek Komisji Matki do Zarządu weszli: kol. 
Kossakiewicz —• prezes, kol. Ziemba — zastępca pre­
zesa, kol. Horodyska — sekretarz, kol. Lechowicz -  - 
skarbnik, kol. Gąsiorkówna — zast. sekretarza.

Komisja rewizyjna: kol. Lichtenberg, kol. Kopacz, 
kol. Jegliński. Zastępcy: kol. Batosy i kol. Janas. 
W skład Zarządu weszli wszyscy prezesi Ognisk.

Do Sądu Honorowego wybrano: kol. Wojnarow­
skiego, kol. Kinsnera, kol. Barciównę, kol. Stadnickiego, 
kol. Jeglińskiego; zastępcy: kol. Frychupczakównę i 
kol. Chudobę.

Następnie odczytano uchwalone wnioski Ognisk,
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poczem zebranie zakończono. Po odśpiewaniu „Roty“ 
i „Pierwszej Brygady" uczestnicy Zjazdu rozeszli się.

PSZCZYNA.
Walne Zebranie Oddziału Powiatowego w Pszczy­

nie odbyło się w dniu 19 kwietnia 1931 r. w szkoie 
Marszałka Piłsudskiego w Katowicach w obecności 
33 członków i trzech przedstawicieli Zarz. Okręgowego 
w osobach kol. Rzeszowskiego, Szmyda i Hejnara.

Porządek dzienny:
1. zagajenie i odczytanie protokółu, 2. sprawozda­

nie ustępującego zarządu, 3. referat, 4. wybór nowego 
zarządu, 5. wybór komisji regionalnej, 6. wybór dele­
gatów na Kongres Pedagogiczny do Wilna, 7. Wolne 
głosy i wnioski, 8. zakończenie.

O godz. 10,30 prezes pow. kol. Kuźniarski zagaił 
zebranie, witając zebranych i gości; następnie zawia­
domił zebranych o zmianie porządku dziennego z tern, 
iż jako II. punkt zostanie wygłoszony referat.

Referat, wygłoszony przez p. prof. Musioła z 
Pszczyny p. t. „Historja Ziemi Pszczyńskiej", przyjęto 
hucznemi oklaskami. W dyskusji nad referatem zabie­
rali głos kol. Niemcewicz, Kozicki i Rączka. Koi. 
Niemcewicz apeluje do zebranych, aby każdy w zakre­
sie swej gminy starał się zbierać materjał o ziemi 
pszczyńskiej, celem stworzenia monografii powiatu. 
Kolega Rączka zwraca się do referenta z prośbą, o opu­
blikowanie wygłoszonego referatu w prasie, celem wy­
korzystania go przez rzesze nauczycielskie przy lek­
cjach z historji. Referent zgadza się na to i nadmienia, 
iż opracuje go szczegółowo przed opublikowaniem 
w prasie.

Następnie kol. Rzeszowski powitał zebranych w 
imieniu Okręgu, życząc powodzenia w dalszych obra­
dach, a szczególnie przy wyborze nowego zarządu. 
Wkońcu apeluje do zebranych o gremjalne stawienie 
się nauczycielstwa w dniu 2 maja w Katowicach.

Następnie odczytano protokół z poprzedniego wal­
nego zebrania, który przyjęto bez poprawek.

W dyskusji nad sprawozdaniem skarbnika, zabiera'i 
głos: kol. Drwięga, Maciejczyk, Rączka, krytykując ko­
misję rewizyjną, która nie spełniła należycie swych o- 
bowiązków. Kolega Rączka zwraca uwagę na obo­
wiązki komisji rewizyjnej i stawia wniosek o udziele­
nie absolutorium ustępującemu zarządowi. Kol. Kozicki 
podnosi, aby sprawę absolutorium zostawić na sam 
koniec zebrania, a w międzyczasie komisja rewizyjna 
zbada stan kasy. Wniosek kol. Kozickiego przyjęto.

Przystąpiono do wyboru nowego zarządu, przez 
komisję matkę, w skład której weszli członkowie po­
szczególnych Ognisk. Komisja matka zaproponowała 
następujący skład nowego zarządu: 

prezes —■ kol. Kuźniarski, 
zastępca — kol. Niemcewicz, 
sekretarz —■ kol. Świtała, 
zastępca — kol. Schreinerówna, 
skarbnik — kol. Kozicki.

Skład powyższy został jednogłośnie zatwierdzony.
Jako dalszych członków zarządu wybrano: kol.

Rączkę i koi. Janicką. Do komisji rewizyjnej weszli: 
kol. Maciejczyk, Sianos i Kowol; na zastępców: kol. 
Kandor i Kocój. Do komisji regionalnej wybrano: kol.

Szczepańczyka, Niemcewicza i kol. Robakównę. Do 
sądu honorowego: kol. Przybylika, Zychowicza, Rączkę, 
Wachulską Helenę i Bielecką. Na zastępców: koi. 
Niemcewicza (juniora) i koleż. Bazielikównę.

Jako delegatów na Kongres Pedagogiczny do 
Wilna wybrano: kol. Kuźniarskiego —• zastęp, kol. Niem­
cewicza. Wreszcie przystąpiono do uchwalenia wnio­
sków na Zjazd Okręgowy w liczbie 3, podane przez kol. 
Niemcewicza.

Kol. Kuźniarski apeluje, ażeby wnioski należycie 
umotywowane przesłać jaknajrychlej do Oddz. Pow. 
lub też wprost do Okręgu.

Po zbadaniu stanu kasy przez komisję rewizyjną, 
kol. Kocój stawia wniosek o udzielenie absolutorium, 
które jednogłośnie uchwalono.

W wolnych głosach kol. Szczepańczyk apeluje do 
zebranych o nadsyłanie do komisji regionalnej jaknaj- 
więcej wiadomości o naszym powiecie.

PSZÓW.
Dnia 24 lutego 1931 r. odbyło się Walne Zebranie 

członków Ogniska w Pszowie. Po odczytaniu proto­
kółu nastąpiło ogólne sprawozdanie dotychczasowego 
prezesa, kol. Tereszkowskiego, który zaznaczył, że 
choć liczba mała, to jednak stanowi ona komórkę orga­
nizacyjną. Ognisko nie interweniowało w żadnej spra­
wie, co świadczy o dojrzałości koleżeńskiej członków, 
jak również pod względem płacenia wkładek należy do 
lepszych. Następnie sekretarka kol. Biesiadowska, 
przedstawiła sprawozdanie z działalności Ogniska za 
czas od 1. I. 1930 — 1. 2. 1931 r., które okazało się do­
datnie pod względem pracy i zainteresowań członków 
niektóremi aktualnemu problemami, Z kolei złożyła 
sprawozdanie kasowe skarbniczka, kol. Lamersówna, 
która przedstawiła dochody i rozchody „Ogniska" oraz 
stan obecny kasy. Komisja rewizyjna stwierdziła zgod­
ność ksiąg kasowych i postawiła wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarządowi.

Obrano nowy Zarząd w składzie następującym: 
kol. Tereszkowski — prezes, kol. Jędrusiak — zast. 
prezesa, kol. Biesiadowska — sekretarz, kol. Górniak 
M. —• zast. sekret., kol. Oleszczuk — skarbnik, kol. 
Bisażarika — zast. skarbn., nadto do Zarządu wszedł 
kol. Pytliński.

Komisja rewizyjna — kol. Kosowanówna, kol. La­
mersówna i kol. Kuczkówna.

Kol. Oleszczuk zgłosił wniosek, aby z kasy „Ogni­
ska" 30 zł przeznaczono na łódź podwodną „Odpowiedź 
Trewiranusowi". Kwota powyższa została przesłana 
przekazem do Administracji Ilustr. Kurjera Codziennego.

TARNOWSKIE GÓRY.
W dniu 22. IV. br. odbyło się Walne Zebranie 

Ogniska Z. N. P. w  Tarn. Górach w Hotelu Pod Lipami.
Po zagajeniu zebrania przez prezesa kol. Zarębę 

i odczytaniu protokółu, powołano na przewodniczącego 
kol. Banka, który udzielił głosu prezesowi, kol. Zarębie, 
sekretarce, kol. Sroczyńskiej, jak również skarbnikowi, 
kol. Sawickiemu, celem złożenia sprawozdania z dzia­
łalności Ogniska.

Potem nastąpiło sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
która wyraża zgodność z księgami kasowemi. Uznano,
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że Zarząd, pracował intensywnie, szczególnie w spra­
wach materialnych Ogniska, to też udzielono mu jedno­
głośnie absolutorium, oraz wyrażono uznanie za poło­
żone zasługi.

Dokonane wybory ustaliły następujący skład no­
wego Zarządu: przewodniczący — kol. Dąbrowski To­
masz, zast. — kol. Rzeszótówna Janina, sekretarz — 
kol. Sroczyńska Monika, zast. —• kol. Szybiński Edward, 
skarbnik — kol. Sawicki Stefan, zast. — kol. Kleinpeter 
Kazimierz. W skład Zarządu weszli jeszcze kol.: Broń- 
cowa Helena, Matlak Antoni. Komisja Rewizyjna: kol. 
Żychalówna Michalina, Piszczek Rudolf i Regu’a An­
drzej. W skład Sądu honorowego weszli kol.: Bankowa 
Aurelja, Wrońska Janina, Wojdałowiczówna Karnika, 
Zaręba Rudolf i Skrzywan Stefan.

Potem utworzono jedną Sekcję Towarzysko-Oświa- 
tową, której przewodnictwo obejmie koi. Duda Edmund, 
a współpracę przyjęli kol.: Żychalówna Michalina,
Kleinpeter Kazimierz, Reguła Andrzej i Szybiński 
Edward.

Także wysunięto wnioski na Zjazd Okręgowy i wy­
brano delegatów.

Następnie przystąpiono do wolnych głosów, a pc 
wyczerpaniu tychże, zebranie zamknięto apelem do soli­
darności i współpracy dla ogólnego dobra.

ROŹDZIEŃ - SZOPIENICE.
Z Walnego zebrania Ogniska Roździeń-Szopienice 

odbytego dnia 4 marca 1931 r. w obecności 13 członków.
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu. 2)

Sprawozdanie z działalności Zarządu Ogniska. 3) W y­
bór nowego Zarządu. 4) Odczytanie okólników. 5) 
Wolne głosy i wnioski.

Po odczytaniu protokółu, kol. prezes nawiązując do 
sprawy p. Szeligi, odczytał pismo z 27. I. 1931 z Zarządu 
Powiatowego, aby skreślić kol. Szeligę z listy członków 
Ogniska. Kol. Trzaskalik radzi wysłać pismo do Za­
rządu Głównego i Zarządu Powiatowego, aby nie przyj­
mować kol. Szeligi do żadnego z Ognisk, dokąd nie wy­
równa zalegających składek.

Następnie Zarząd przystąpił do sprawozdania ze 
swojej działalności. Kol. Goetelówna skarbniczka zło­
żyła sprawozdanie kasowe za rok 1930.

Dochód wynosi ogółem 1524 zł. 30 gr.
Rozchód 1524 zł. 30 gr.

W kasie na rok 1931 pozostało 90 gr. gotówki. Człon­
kowie zalegają z kwotą 221 zł. 90 gr. Ognisko Roździeń- 
Szopienice zaległości nie posiada. W imieniu Komisji 
rewizyjnej złożył sprawozdanie kol. Jędrzejek. Wszyst­
kie księgi i kwity znalazł we wzorowym porządku i po­
stawił wniosek, o udzielenie kol. skarbniczce absoluto­
rium1, którego członkowie jednomyślnie udzielili.

Z działalności Ogniska za rok 1930 zdał sprawozda­
nie kol. prezes p. Łonicki. Ognisko odbyło 7 zebrań, 
z tego jedno zebranie Zarządu. Na jednem z zebrań 
miesięcznych był delegat z Oddz. Powiatowego, który 
złożył sprawozdanie ze zjazdu krakowskiego. Ognisko 
raz interweniowało w sprawie zwolnionego z posady kol. 
Wysockiego, ale bezskutecznie. Następnie sekretarka 
kol. Chrobaczyńska przedstawiła ilościowy wykaz 
członków. Z początkiem roku liczba członków wyno­
siła 29, obecnie wynosi 33. W ciągu roku do Ogniska

w Mysłowicach przeszła jedna koleżanka, z Ogniska 
wystąpiło trzech członków: kol. Wintuschka, Pisarkow- 
na i Wysocki. Przybyło do Ogniska 8 członków.

Po udzieleniu Zarządowi absolutorium, wybór no­
wego Zarządu przeprowadził kol. Trzaskalik. Prezesem 
jednomyślnie wybrano p. Wł. Ponickiego, wiceprezesem 
kol. Kruczkowską, skarbnikiem kol. Goetelównę, zast. 
skarbniczki kol. Habilewiezównę, sekretarką kol. Chro- 
baczyńską, a zast. sekretarki kol. Kwaśniewską. Do Za­
rządu weszły kol. Górecka, Łonicka i Piekarzówna, zaś 
do Komisji rewizyjnej kol. Konieczna, Jędrzejek i Obara.

Prezes kol. Łonicki poinformował członków o Zjeź- 
dzie Komisji Pedagogicznej w Katowicach. Na tym 
zjeździe podnoszono te same zarzuty, jakie zostały ze­
brane na nadzwyczajnem zebrainu tutejszego Ogniska. 
Wszyscy przyznali, ży my nauczamy, a nie uczymy 
uczyć się, co jest bardzo ważne dla dalszego zdobywa­
nia wiedzy. Przyczyną tego jest brak podręczników do 
poszczególnych zadań domowych, które są czynnikiem 
zmuszającym uczniów do pracy w domu i zdobywania 
wiedzy. Na zjeździe pedagogicznym złożył sprawozda­
nie kol. Syska w sprawie szkół specjalnych. Przed­
szkoli się więcej otwierać nie będzie z ramienia W. O. P. 
Zażądano, aby każda szkoła dostała upoważnienie, do 
zakupienia za przypadającą dla niej ze Zw. Wolnych 
Kuksów kwotę to, co dla danej szkoły jest najpotrzeb­
niejsze, tak jak jest w gwarectwie pszczyńskiem.

W sprawie zniżki godzin była w ministerstwie W. R. 
i O. P. delegacja, na co minister Czerwiński nie zgodził 
się, bo gdyby z 70 tysięcy nauczycielstwa każdemu 
zmniejszyć ilość lekcyj i 2 godziny, to trzebaby 5 ty­
sięcy nowych etatów. Gdy szkolnictwo nasze będzie 
już tak rozbudowane, że wszystkie dzieci będą uczęsz­
czać do szkoły, wtedy będzie można mówić o zniżce 
godzin. Na budowę szkół wstawiono tylko 1 miljon zł. 
w budżecie na rok 1931. Jest nadzieja, że z pożyczki 
zagranicznej będzie się budować szkoły. Warunki w 
szkołach pod względem zdrowotności przedstawiają się 
tak, że wśród badanych dzieci jest 40—50% dzieci gruź­
liczych. Następnie kol. Prezes odczytał okólnik w spra­
wie drugiego kongresu pedagogicznego Z. P. N. S. P. 
w Wilnie. Wkońcu uchwalono wniosek, ażeby „Ilustra­
cja Szkolna" była odbijana na jednej stronie papieru, ce­
lem możności naklejenia.

W wolnych głosach poruszano sprawę wycieczki do 
fabryki porcelany, sprawę różnych żebranin wśród bied­
nego ludu i bezrobotnych oraz sprawę ustalenia dru­
ków szkolnych, które w każdym powiecie są inne.

Siła biurowa
Zarząd Okręgu Zw. Nauczycielstwa Polskiego 

w Katowicach, przyjmie od 1 września 1931 r. siłę biu­
rową za miesięcznem wynagrodzeniem 150 zł. Do ob­
jęcia tej posady na stałe, wymagana jest praktyczna 
znajomość korespondencji, pisania na maszynie i o ile 
możności stenografii i księgowości podwójnej włoskiej. 
Zgłoszenia wraz z odpowiedniemi dokumentami nadsy­
łać do dnia 20 czerwca b. r. pod adresem: Zarząd
Okręgu Zw. Naucz. Polskiego w Katowicach, Andrzeja 6.
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Kronika.
Na marginesie sprawy wpisów szkolnych 

na Śląsku.
N iem al c a la  p ra sa  .polska ipodała  p rz e d  k ilku  ty g o d n iam i 

w y n ik i teg o ro c z n y c h  'w p isów  d o  sz k ó l po lsk ich  na te re n ie  o b ­
sz a ru  p le b isc y to w eg o 1 w o j. ś lą sk ieg o , z a z n a c z a ją c , iż w y n ik i te 
n a le ży  u z n ać  z a  b a rd z o  k o rz y s tn e  i że  d a ty  one. szko łom  .pol­
skim  około  90% c a łe j ilości d z ieci w  w iek u  szk o ln y m  n a  te re n ie  
p rz ez  w p is o b ję ty m . .L iczba ta  m o że  istotnie, b y ć  u w a ż a n a  za 
n a d zw y c z a j p o m y śln ą , w y m a g a  jed n a k  p ew n eg o  k o m e n ta rz a , 
g d y ż  w  p rz ec iw n y m  razie, n a le ża ło b y  ra cz e j w y c ią g n ą ć  w n io ­
sek  o. p o g o rsz e n iu  się  s ta n u  fa k ty c z n e g o  w  p o ró w n a n iu  z ro ­
kiem  u b ieg ły m , w  k tó ry m  o s ta te c z n y  o d se te k  d z iec i z ap isa n y ch  
do sz k ó ł p o lsk ich  w y n ió s ł 92,2% , do szk ó ł n iem ieck ich  7,8% .

P r z y  p o ró w n y w a n iu  liczb  p o w y ż sz y c h  n a le ż y  jed n a k  w ziąć  
pod u w a g ę  fa k t n iew ą tp liw y , ż e  n iec a ła  ilość d z ie c i d z iś  je szc ze  
n iez g ło szo n y c h  d o  sz k o ły  p o lsk ie j z o s tan ie  w  n a s tę p s tw ie  zg ło­
sz o n a  do szk ó l n iem ieck ich . Do te g o  ro d z a ju  w n io sk ó w  u p o ­
w a ż n ia ją  d o św ia d c z e n ia  d o ty c h c z a so w y c h  .lat, w  k tó ry c h  z a ­
w sze  w y n ik  o s ta te c z n y  na d z ień  1 w rz e ś n ia  b y ł  zn aczn ie  lep szy  
d la  szk ó l p o lsk ich , n iżeli .p ro w iz o ry c zn y  w rak  o s ią g n ię ty  w  p ie r ­
w szy m  o k re s ie  zap isó w . Je ż e li z a ś  p o ró w n a m y  d z is ie jsz y  s ta n  
zap isó w  ze. stanem , a n a lo g icz n y ch  o k re só w  z la t  u b ieg ły ch , to 
d o p ie ro  w ó w c z a s  b ę d z ie m y  m ogli s tw ie rd z ić  is to tn ą  i p o w a żn ą  
p o p raw ę.

S tą d  też  u s ta le n ie  ju ż  w o b ecn e j chw ili o d se tk a  d z ieci z a ­
p isa n y ch  na Ś lą sk u  do s z k ó ł  p o lsk ich  na 90% , c o  w  w y n ik u  p o ­
z o s ta w ia  d la szk ó l n iem ieck ich  10% ogółu  d z ieci ś lą sk ich , je s t 
p rzed w czesn e , i- z b y t p e sy m is ty c z n e . L ic zb y  te  w  o s ta te cz n e j 
fo rm ie  d a d z ą  się  u s ta lić  do.piero na  d z ień  1 w rz e ś n ia  i w  ogó l­
n ym  sw o im  w y n ik u  b ę d ą  one n iew ątp liw ie , p o m y śln ie jsze  d la  
p o lskośc i Ś lą sk a , n iże li o b ecn e  p ro w iz o ry c z n e  ob liczen ia , k tó re  
m ogą się  p rz y c z y n ić  ty lk o  do p ew n eg o  p rz e s ło n ię c ia  w  o czach  
czy  ta ją c  eg  oogółu  is to tn e j p ra w d y  o d z is ie jsz y m  s ta n ie  p o lsk o ­
ści Ś lą sk a .

Szkolnictwo niemieckie na Litwie.
W sch o d n io p ru s .k a  p ra sa  n iem ieck a  z am iesz c za  s z e re g  d a ­

nych , d o ty c z ą c y c h  sz k o ln ic tw a  n iem iec k ie g o  na L itw ie , o s k a r ­
ża jąc  rz ą d y  lite w sk ie  o p la n o w ą  ak cję , m a ją c ą  na  celu  d o p ro ­
w a d za n ie  do z n isz c z e n ia  te g o  sz k o ln ic tw a . W ed łu g  ty ch  d a ­
n y ch  p rz e d  k ilk u  l a ty  is tn ia ło  n a  L itw ie  25 szk ó l n iem ieck ich , 
w k tó ry c h  p o b ie ra ło  n a u k ę  2.500 d z ie c i n iem ieck ich . D zisia j 
s ta n  te n  u leg ł o g ro m n em u  p o g o rsz en iu . „D eu tsch e  K ul*urvcr- 
b a n d “ u trz y m u je  „oko ło  tu z in a"  p ry w a tn y c h  szk ó ł n iem ieck ich , 
n a tra f ia  jed n a k  s ta le  na  tru d n o śc i z© s tro n y  w ła d z . L iczb a  
d z ieci u c zą cy c h  się  w  sz k o ła c h  n iem iec k ic h  sp a d ła  do  500. —  
W  w ielu  sz k o łac h  u n iem o ż liw io n y  je>s+ fa k ty c z n y  w y k ła d  n ie ­
m ieck i p rz e z  re p re s je  p rz ec iw k o  n au czy cie lo m .

Z n a jąc  s to su n e k  w ła d z  lite w sk ic h  do sz k o ln ic tw a  p o lsk ieg o , 
lic zb y  te i in fo rm acje  m o żn a  p rz y ją ć  nłetylko- jak o  o d p o w ia d a ­
jąco  is to tn em u  s ta n o w i rz e c z y , a le  i b e z  w ie lk ieg o  zd z iw ien ia . 
Inna  je d n a k  rz e c z ,  c zy  N iem com  z b y tn io  w y p a d a  sk a rż y ć  się  
na  m e to d y  litew sk ie , zan im  n ie  u leg n ie  zm ian ie  ich  w ła sn a  po li­
ty k a  w  s to su n k u  do  p o lsk ieg o  sz k o ln ic tw a  w  N iem czech , k tó re  
zn a jdu je  się  w ła śn ie  w  tak ich  sa m y ch  w a ru n k a c h , na  jak ie , nie 
bez  s łu sz n o śc i z ap e w n e , n a rz e k a  p ra s a  w sch o d n io  - p ru sk a  
w s to su n k u  do  sz k o ln ic tw a  n iem ieck ieg o  n a  L itw ie .

Zjazd koleżeński.
Dnia 4 lipca b. r. obchodzić będą dziesięciolecie pra­

cy zawodowej koleżanki i koledzy, którzy w r. 1921 
ukończyli Seminarium Naucz, w Bobrku i zdali tamże 
egzamin dojrzałości. Zawiązał się już komitet przygo­
towujący Zjazd, na którego ręce należy przesłać opłatę 
zjazdową w wysokości 20 zł. (n. a. O ton Glajcar, naucz, 
w Goleszowie). Zjazd odbędzie się w Bobrku. Komitet 
wyraża nadzieję, że koleżanki i koledzy w pełnej liczbie 
wezmą udział w Zjeździe. Za komitet: Alojzy Gabzdyl 
(Zebrzydowice), Oton Glajcar (Goleszów), Edw. Cien- 
-ciała (Międzyrzecze G.).

Książki i czasopisma.
K lem ens M atusiak. —  „W alki o Z iem ię C ieszyń sk ą  w  latach  
1914 —  1920.

iP ra e a  ta , n a p isan a  w  fo rm ie  p a m ię tn ik ó w  p rz ez  n a sz eg o  
k o leg ę  .zw iązk o w ca  obecnie, in sp e k to ra  szkolnego., z a s łu g u je  w  
zu p ełn o śc i n a  p o p a rc ie  ze  s tro n y  k o le ż e ń s tw a . Ze w zg lęd u  na  
b o g a tą  t r e ś ć  p o p a r tą  odbitkam i, o ry g in a ln y c h  d o k u m e n tó w  jak , 
ta jn y c h  ro z k a z ó w  głów nego , sz ta b u  a u s tr ia c k ie g o , o d e zw  R a d y  
N aro d o w e j d la  K s ię s tw a  C ie szy ń sk ie g o  o ra z  o d b itk a m i fo to ­
g ra fii z c z a s ó w  w o jn y  itp. p rz e d s ta w ia  c en n y  m a te r ia ł  h is to ­
ry c z n o -n a u k o w y , p o n ie w a ż  ,zaś je s t  n a p is a n a  w  lekk im  s ty lu  
p o w ie śc io w y m  n a d a je  się  ró w n o c ze śn ie  w  z u p e łn o śc i d o  k a żd e j 
bi.bljoteki szk o ln e j. C a ło ść  o b e jm u jąc a  264 s tro n  d ru k u  fo rm atu  
z w y k łe j k s ią ż k i p o d z ie lił a u to r  :na t r z y  czę śc i. W  częśc i p ie rw ­
sze j p. t. „W o jn a  ś w ia to w a "  p rz e d s ta w ia  m a r ty ro lo g ię  ludnośc i 
p o lsk ie j, m ie sz k a ją c e j ma te re n ie  b y łeg o  z ab o ru  a u s tr ia ck ie g o , 
cele  -i .zam iary  w ła d z  a u s tr ia c k ic h  w  s to su n k u  do P o la k ó w . —  
C zęść  d ru g a  p . t. „ P rz e w ró t  c ie sz y ń sk i" , je s t  w y ra z e m  n a s tro ju  
ludności, p o lsk ie j m ie sz k a ją c e j ma te re n ie  Ś lą sk a  C ieszy ń sk ie g o  
: M ało p o lsk i Z ach o d n ie j. —  C z ęść  t r z e c ia  p. t. „W alk i z  C z e ­
cham i i P le b is c y t"  d a je  ja s n y  o b ra z  w a lk  z czesk im  n a je źd ź c ą .

C e n a  k s ię g a rs k a  k s ią ż k i tej w y d ru k o w a n e j n a  d o b ry m  p a ­
p ie rz e  w y n o s i 5,40 z ł. C e n a  tej. sarniej k s ią ż k i zam ó w io n ej w p ro s t  
u a u to ra , K lem ens M a tu s iak  insip. s z k o ln y  w  B ielsk u , w y n o si 
3 .zł., o p ra w n a  w  p łó tn o  k o sz tu je  4,80 zł.

M arja G rzyw ak -K aczyń sk a . —  „P rób y  za stosow an ia  te ­
stów ". N a k ła d e m  „N asze j K s ię g a rn i"  sp. ak c. W arsz a w a . 1931. —

D w ie, lu źn o  z w iąz an e  ze so b ą  .p race  z e b ra n e  w  jed n ą  k s ią żk ę  
m ają  jed n a k  .to. w sp ó ln eg o , ż e  o p a r te  s ą  na  b a d a n ia c h  te s to w y c h , 
p rz e p ro w a d z o n y c h  n a  te re n ie  w a rsz a w sk ic h  szk ó ł p o w s z e c h ­
nych , i o b y d w ie  są  w y ra z e m  u siło w a ń  ro z w ią z y w a n ia  p rz y  p o ­
m ocy  m atu iry  te s tó w  ró ż n y ch  z a g a d n ie ń  sz k o ln y ch . P ie rw s z a  
p ra c a  d a je  d o ść  w y c z e rp u ją c e  sp ra w o z d a n ie  z p rz e p ro w a d z o ­
n y ch  b a d a ń  oko ło  6000 d z ieci p o d  w zg lęd em  ro zw o ju  u m y sło ­
wego. i pod w zg lęd em  p o s ia d an y c h  p rz e z  inie w iadom ości.

Z ag a d n ie n ia  p o ru sz a n e  w  d ru g ie j p ra c y , .budzą .za in te re so ­
w an ie1 k ażdego ', k to  w  jalk iejikolw iekbądź fo rm ie  s ty k a  się  ze 
sz k o ln ic tw em . A u to rk a  z a s ta n a w ia ją c  się  n a d  p ro b lem em  d ru -  
g o ro e z n o śc i s tw ie rd z a , ż e  jed n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  jego  po­
w o d ó w  jes.t n ie liczen ie  się  s z k o ły  z ró ż n o ro d n e m  u zd o ln ien iam i 
dzieci, ipodaje w o b e c  tego. sp o s o b y  ta k ie g o  o rg a n iz o w a n ia  p r a ­
cy  sz k o ln e j, a ż e b y  te  ró ż n o ro d n e  m o ż liw o śc i d z ie c i m o g ły  b y ć  
u w z g lęd n ian e . —  C e n a  k s ią ż k i  —  o b e jm u jące j 239 s tro n  w y n o s i 
7 zl.

W a len ty  C zy ży ck i, naucz . In s ty tu tu  R o b ó t R ę cz n y ch  w  W a r ­
sz a w ie , „Jak w yk onać sam em u pom oce naukow e". —  C zęść  
d ru g a , —  N a k ład e m  „N asze j K s ię g a rn i" . K siążk a  t a  p o p a rta  
36 ry su n k a m i w  tek śc ie  je s t  d ru g ą  c z ę śc ią  p o d rę c z n ik a  O1 tej 
sam ej n a z w ie  a  w y d a n eg o  w  la ta c h  p o p rzed n ich .

W  k s ią ż c e  te j po d a je  a u to r  sp o so b y  sp o rz ą d z a n ia  n a j ła t ­
w ie js z y c h  p o m o cy  n a u k o w y ch  n iez b ęd n y c h  iprzy  n a u cz an iu  ta ­
k ich  .p rzed m io tó w  ja k : g e o g ra fja , g e o m e tria , p rz y ro d a , fizy ­
k a  i cheimja, a  k tó re  m o g ą  b y ć  w y k o n a n e  .przez każdego , n au ­
c zy c ie la . L ic zn e  a  d o k ład n ie  w y k o n a n e  tab lice  i w z o ry  u ła tw ia ­
ją  w  znaczn e j m ie rz e  w y k o n an ie  ty ch  p o m o cy . —  Z p o d a n y c h
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p o w y ż e j p o w o d ó w , k s ią ż k a  ta , p o w in n a  s ię  z-naaleść w k a żd e j 
b ib lio te c e  szk o ln e j i w  r ę k u  k a ż d e g o  n a u cz y c ie la . C en a  k s ią ­
żk i w ra z  z tab lica m i w y n o s i  3,80 zl.

Stan isław  P rz y b y ło w icz . —  „O gród —  pracow nią” . —  P o ­
św ia d c z e n ia  i o b se rw a c je  p rz y ro d n ic z e  -n,a n iższym , poziom ie 
n a u cz an ia  z 17 ry s . w  te k ś c ie . (Nakład „N asze j K się g a rn i 1931. 
—  W  p r a c y  te j polpartej i lu s tra c ja m i p o d a je  a u to r  naiuczycidoim - 
przyrodniikom - k ie ru n e k  rw jak im  pow inn i p ro w a d z ić  n a u k ę  p r z y ­
ro d y  w  n iż s z y c h 1 k la sa c h  sz k o ły  p o w sze ch n e j. P o n ie w a ż  z a ś  
o p a r ta  je s t  n a  p ro g ra m ie  mi-nisteirijialnyim m oże old-dać w ie lk ie  
usłu g i -zn a laz łw szy  się  w  ręk u  n a u c z y c ie la -p rz y ro d n ik a . C e n a  
k s ią ż k i w y n o s i 2,80 z ł.

R ob oty  ręczn e  i rysunki -numer 2 na m a rz e c  i k w ie c ie ń  1931, 
origain S e k c ji nauczycieli- ro b ó t i -rysunków . P re n u m e ra ta  ro c z ­
n a  10 zł., -po jedynczy  z e s z y t  2 'zł. —  W a rsz a w a , M arszał-kaw - 
sk a  133.

T r e ś ć :  Z d sa d y  ć w iczeń  ry su n k o w y c h , —  Homo-laus — 
Regijonalizm  a nauka- ro b . rę c z n y c h  i -rys. —  K arp . —  L ino leo- 
r y t  w  ‘szk-ole średn iej'. —  T y ro n ic z :  N au czan ie  ry su n k u  w naj­
n iż sz y c h  k la sa c h  śzk . ipowsz. —  P o lic h t:  R o b o ty  k o b iec e  w  
sz k o łac h  ż eń sk ic h  z a g ra n ic ą . —  R u d z iń sk a : Naiuka k ro ju , s z y -  
c ia  w  szk , p o w sz . B ereśn iew i-czow a.

Ruch p ed agog iczn y , k w ie c ie ń  1931. N r. 4. C z aso p ism o  p o ­
św ię c o n e  now ym , -p-rądoimi iw w y c h o w a n iu  i n a u cz an iu . K ra ­
k ó w , R y n ek  G łó w n y  29.

T r e ś ć :  O r łó w : -Szkoła tw ó rc z a  S o k ra te s a .  —  Friedlea-n- 
d e r :  iP-raca m łod-zieży w  sz k o le  i w  dom u. —  Jo k ie ł: K sz ta łc e ­
n ie  n a u c z y c ie li  szikót p o w s z e c h n y c h  i ś re d n ich . —  S te n d n e y : 
Z kongr^SR w y c h o w a n ia  ro d z im eg o . —  Som o-row ski: ł I -s i  K on­
g re s  P e d a g o g ic z n y  Zw . N. P . —  B ro s s o w a : Z w łosk ie j l i te r a ­
tu ry  p ed ag o g iczn e j.

„Ż ycie  S zk o ln e”. —  Z e s z y t 5. —  M aj 1931. -  M iesięczn ik  
p o św ię c o n y  n au cz , k o n fe re n c jo m  re jo n o w y m  i  w o g ó le  sp ra w o m  
sa m o k sz ta łc e n ia  n a u cz y c ie li. C e n a  1,20 zł. W ło c ław e k , Ł ęg sk a  
n r. 30.

T r e ś ć :  K a ro l B a u sz e l:  W ie lk a  D y d a k ty k a : —  N o w ac zy k : 
N au czan ie  h is to r ii  -w szk o le  podws-z. w  o d d z ia le  IV., U dział 
w o jsk  p o lsk ich  w  w o jn ie  pow szechnej-, lek c ja  na kl. IV. —  S ta ­
n isz ew sk i: U k ła d an ie  ró w n a ń  z je d n ą  n iew ia d o m ą . —  S a tu rn m : 
Z e s z y t  sz k o ln y  —  k o n d e n sa to r  p ra c y  u czn ia . —  G o ś c ie j: Z a­
zn ajo m ien ie  z w a rs tw a m i-  —  N o w ick i: N au k a  ję-zyka p o lsk ie ­
go w  S,z(kołe. ipows-z-echinej, lekc-j-a n a  o d d z ia ł IV. —  C h o m a: C z e ­
go n a u c z y ć  n a s  m o że  zw ied-zanie sz k ó ł w ie d eń sk ic h . Mój- sp osób  
m ec h an iz ac ji d z ia ła ń  ra c h u n k o w y c h  w  o-ddzia-le I-szy m .

^M uzyka w  szkole" . —  N r. 5. —  M iesięczn ik  pedagogicz-no- 
m u zy c zn y , K a to w ice , R e y m o n ta  6.

T  r ©ś ć : Fllaw i-cza: U m u zy k a ln ien ie  lefccyj. —  K w alw a-sser: 
T e s ty  m u z y k a ln o śc i1. —  Z c lo w sk i: A dam  M ick iew icz  —  k o m p o ­
zy to re m . —  Sow e-ryńśk i: N a m a rg in e s ie  Zjaz-du lu b e lsk ieg o . — 
R ą c z k a : Ju b ileu sz  „ P ie śn i"  w  R adom iu . —  G nus: A u d y c ja  po­
św ię c o n a  C hopinow i. —  Hłaiwi-czka: O p ra c o w a n ie  g am  molo-- 
w y c li m e to d ą  T o n ie  - Sa-lfa-. „K oło śp ie w a c z e "  w  sz k o le  Nr. 148 
w  W a rsz a w ie . —  K ry w u ttó w n a : L ek c ja  w  k l. II. —  Ccina z e ­
sz y tu  0,80 zł, ro czn ie  8 zl.

G azeta P ow iatu  Ł uk ow skiego , p ism o  w y d a w a n e  p rz e z  O d­
dz ia ł P o w . Z w . N aucz. P o lsk ie g o  w  Ł u k o w ie , Ł u k ó w  ul. 11 L i­
s to p a d a  1. —  P ią ty  n u m e r m ie s ię cz n ik a  o b ję to śc i 26 s tro n  fo r­
m atu  ó se m k o w eg o , p o św ię c o n y  j-est se tn e j ro-cznicy b i tw y  pod 
S to c zk ie m  i p o d a je  b o g a ty  ima-terjał d o ty c z ą c y  -pow stania lis to ­
p ad o w eg o :

• T r e ś ć :  B o h a te r s tw u  —  cześć ! —  P o w ia t  Ł u k o w sk i w 
p o w s ta n iu  listoipa-dowem-. —  1831 —  1931 fra g m e n ty . —  „ A rm aty  
pod S to c zk ie m  z d o b y w a ły  w ia rę ..."  —  Z m ien io n y ch  d n i S to c z ­
ka. —  S z k o ta  p o w sz e c h n a  w  S to czk u . —  Bib-lj-o-te-ka w  S to czk u . 
—  K oło  M ło d z ieży  -w S to czk u . —  T e a tr  w S to czk u . —  C en a  n u ­
m eru  0,50 zł.

Pamiętnik Świętokrzyski.
U k a za t się  na  -półkach k s ię g a rsk ic h , z a p o w ia d a n y  już 

w  p ra s ie  „ P a m ię tn ik  Ś w ię to k rz y s k i" , w y d a n y  p rz e z  W y d z ia ł 
W-o-jewódzki w  K ie lcach  i -Sekcję R e g io n a lis ty c z n ą  Z w iązk u  
,N a u c z y c ie ls tw a  Polskiego-, pod  r e d a k c ją  A le k sa n d ra  P a tk o w ­
sk iego . S k ła d  G łó w n y : T ow . W y daw nicze- J. M o rtk o w icz
w  W a rsz a w ie .  S tr .  VI I I  —  440, iłu s tr . 219, tab l. 3.

-M onum entalne- to w y d a w n ic tw o , p o św ię c o n e  s tro n o m  ro ­
d z innym ' S te fa n a  Ż ero m sk ieg o , w  p ią tą  ro c z n ic ę  Jeg o  śm ierc i, 
-zaini-cjonowane1 zo s ta ło  p rz e z  Z w iąz ek  N a u c z y c ie ls tw a  P o l­
sk ieg o , p rz e d  k ilku  la ty , za  zg o d ą  i a p ro b a tą  W ie lk ieg o  P is a ­
rz a  ,k tó r y  w  ru ch u  re g io n a ln y m , jak  sa m  to c zę s to  p o d k re ś la ł, 
w id z ia ł  „ n o w ą  tw ó rc z ą  i-d-eę". P a m ię tn ik  Ś w ię to k rz y sk i, -bę­
d ą c y  jed y n e m  tego  -rodzaju w y d aw n ic tw em - w  n asze j l i te r a tu ­
r z e  w sp ó łc z e sn e j, a pośw ię-conem  re g io n o w i, tem lbardż ie j, że 
-pod -w zględem  sz a ty  z e w n ę trz n e j, fo-rmy i tre ś c i, s ta n ą ł n a  od­
p o w ia d a ją c e j tak iem u  w y d a w n ic tw u  w y ż y n ie .

„Bibljoteczka Uniwersytetów Ludowych  
i M łodzieży Szkolnej".

W y d a w a n a  p rz e z  G e b e th n e ra  i W olffa  B. U. L. p rz e d s ta w ia  
z b ió r w a r to śc io w y c h  z a ró w n o  e s te ty c z n ie  jak  ikułtural-nie u tw o ­
ró w  l i te ra c k ic h  i h is to ry c z n y c h , k tó re  z u ż y tk o w a ć  m o żn a , ze 
w zg lęd u  na ich ła tw o ś ć  i p rz y s tę p n o ś ć  b a rd z o  sz e ro k o  w -pracy 
o św ia to w e j. -P rócz k la s y c z n y c h  dz ie ł l i te r a tu ry  n a sz e j i ob-ce-j 
z a w ie ra  ona b o g a ty  w y b ó r  z z a k re su  p o w ieśc i i -now elistyk i -pol­
sk ie j w  X IX  i XX, p o c z y n a ją c  od K ra sz e w sk ie g o  i K o rz en io w ­
sk ieg o  p rz e z  (Prusa, S ie n k ie w ic za , O rz e sz k o w ą , S z y m ań sk ie g o  
aż  -do F. G oetla . P rze-dsat-w iając  w  ć w ie rc i ty s ią c a  -tomików 
b a rd z o  u ro z m a ic o n y  m-ate-rj-at c z y te ln ic z y , n a d a je  się  B. U. L. 
za-ró-wno jak o  le k tu ra  u z u p e łn ia ją c a  w  w y ż sz y c h  k la s a c h  szkół 
p o w s z e c h n y c h  i w  szlkoia-dh śre d n ich , ja k o te ż  w e  w sze lk ic h  
k ó łk a c h  o św ia to w y c h , św ie tlic a c h  ż o łn ie rsk ich , k u rsa c h  do ­
k s z ta łc a ją c y c h  itp . R ó żn e  sp o so b y  z u ż y tk o w a n ia  to-mi-ków tej 
B ib lio tek i p rz e d s ta w ia  sz c ze g ó ło w o  o b ecn ie  w y d a n y  k a ta lo g  
B. -U. L .; ze-staw iono ta m  cykle- u tw o ró w  zw iązane- pe-wnemi 
w ą tk a m i n a r ra c y jn e m i i m o ty w am i i-deowem i i w s k a z a n o  na 
roz-legHej-s-ze- i -głębsze ,zn ac ze n ie  teg o  zbioru-. -Zupełnie- s łu szn ie  
z w ró co n o  u w a g ę  na  tę  oko liczn o ść, że  s z a re  to m ik i B. U. L. 
m o g ą  wa-l-nie u s łu ż y ć  nasze-j- -p rzyszłośc i -przez w p ro w ad z en ie  
sz e ro k ic h  w a rs tw  m ło d sz y c h  i s ta r s z y c h  c z y te ln ik ó w  w  d z ie ­
d z in ie  k u ltu ra ln y c h  w a r to śc i  -Polski, -w d u c h o w e  j-ej o b y w a te l­
stw o .

-U ży teczność  B. U. L. u z n a ło  z re s z tą  j-uż d aw n o  M in is te r­
s tw o  W . R. i 'O. iP. p o le c a ją c  k i lk a d z ie s ią t  jej to m ik ó w  do u ż y t­
ku sz k o ln eg o ; w id o czn ie  jed n a k  re d a k c ji  B. U. L. z a le ż y  tak że  
na bliskim - kontakcie- z czy te ln ik am i, -dowodzi tego- ap el do- c z y ­
te ln ik ó w  p o m ie sz cz o n y  w  ws-p-omnia-nym w y ż e j  k a ta lo g u  B. U. 
L. P o p u la rn a  b ib lio te c z k a  p o lsk ieg o  dom u ja k ą  je s t  B. U. L. 
-powinna sp e łn ić  jaknaj-szerze-j sw ą  m is ję  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  
i d la teg o  -zasługuje na  s z c z e re  p o p a rc ie . W sp o m n ia n y  p o w y że j 
k a ta lo g  w y s y ła ją  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie  k s ię g a rn ie  G e­
b e th n e ra  i W olffa  w  W a rsz a w ie , K rak o w ie , L ub lin ie , Ł udzi, P o ­
znaniu , W in ie ,  Z ak o p an em , jak  rów-nie-ż w sz y s tk ie  inne w ię k ­
sze  k s ię g a rn ie  .

T R E Ś Ć : N a no-wy o k re s . —  S p raw oz-dan ie  z IX  z e b ra n ia  d e ­
le g a tó w  -Okręgu. —  P o-w odzen ie  se lek c ji, Ł ac ia k  Te-ofil. •— 
O d  6 c z y  7 la t, J-ski. —  S p ó łd z ie ln ie  m ie sz k an io w e , N a-wrat. — 
K o m u n ik a ty . —  Z  ży-cia o rg an izac ji. —  K ro n ik a . —  K siążk i 

i c za so p ism a . —  O g ło sz e n ia .

R e d ag u je  K om ite t. W y-daiwca w  im ien iu  Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  
Zw . N aucz. Pol-sk. w  K a to w ic a c h  i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  

G ie ra t ,K-aro-l, K atow ice-, P le b is c y to w a  22.
Tłoczono w Dr-ukarni Śląskiej, Katowice, Batorego 2. Tel. 878.


